
Modlitwa i nawrócenie
Czło wiek nie ro zum ny nie zna dzieł

Pań skich, a głu piec ich nie poj mu je mó -
wi Psalm 92 (91). Brak ro zu mu, o któ rym
tu mo wa, do ty czy czło wie ka nie li czą ce go
się z Bo giem, czło wie ka, któ ry nie poj mu -
je ani dzieł Bo żych, ani Bo żych za my -
słów, czło wie ka, któ ry wszyst ko spro wa -
dza do wła snych in te re sów. Na uka i tech -
ni ka do szły do osią gnięć, któ re do nie -
daw na by ły nie do po my śle nia, me dy cy na
zro bi ła ogrom ny po stęp, moż li wo ści po -
znaw cze i za so by ludz kiej wie dzy są do -
stęp ne dzię ki środ kom in for ma tycz nym,
a prze cież je śli cho dzi o mą drość, nie wie -
le się zmie ni ło!

Czy moż na się te mu dzi wić? Z pew -
no ścią nie zdzi wi to ni ko go, kto choć
tro chę zna Bi blię. Wi dzie li śmy upa dek
mark si zmu, ale już go za stą pił in ny bo -
żek, i prze rósł go pod wzglę dem za się -
gu: cho dzi o kon sump cjo nizm, któ ry
wszyst ko spro wa dza do dwu mia nu pro -
duk cja – kon sump cja, pod po rząd ko wu -
jąc wszyst ko tym dwóm uzu peł nia ją cym
się, uni wer sal nym boż kom, w my śli idei
gło szo nych przez re li gię glo ba li za cji.
Gdzie się po dział czło wiek stwo rzo ny
na ob raz Bo ży, chrze ści ja nin, któ ry wy -
zna je Imię Je zu sa, aby w Nim stać się
dziec kiem Bo ga Oj ca? 

Niech mo dli twa sta nie się dla was po -
trze bą, by ście co dzien nie wzra sta li
w świę to ści, upo mi na nas Ma ry ja. Ta za -
chę ta nie za li cza się do roz licz nych „po -
trzeb” wpro wa dzo ny przez kon sump cjo -
nizm, a prze cież jest to je dy na rzecz, któ ra
mo że kon kret nie i rze czy wi ście od mie nić
na sze ży cie i ży cie in nych lu dzi, za rów no
tu, na zie mi, jak i w wiecz no ści! Oto praw -
dzi wa po trze ba czło wie ka: mo dli twa, mo -
dli twa co dzien na, by śmy mo gli prze ży wać
po wo ła nie do świę to ści i wzra stać. 

Każ dy chrze ści ja nin jest we zwa ny
do świę to ści, a mó wiąc jesz cze bar dziej
ogól nie: każ dy czło wiek. Świę tość nie jest
abs trak cją, nie jest alie na cją, po nie waż nie
jest ode rwa na od czło wie ka, od je go na tu -
ry, lecz spra wia, że na tu ra ludz ka sta je się
wznio sła i osią ga plan Bo ży. Je zus Chry -
stus uka zał nam prze bó stwie nie czło wie -
ka i otwo rzył nam przy stęp do nie go! 

Mo dli twa idzie w pa rze z na wró ce -
niem; ono rów nież nie jest ja kąś czyn no -
ścią wy ko ny wa ną „od cza su do cza su”,
ono rów nież nie za le ży tyl ko od nas; jest ła -
ską, jest da rem Bo żym, mi mo że nie zbęd -
ne jest na sze „tak”, na sza zgo da. Na wró ce -
nie jest dro gą, któ ra cią gnie się przez ca łe
na sze ży cie i kar mi się sa kra men ta mi, słu -
cha niem Sło wa Bo że go: na wra caj cie się
i wierz cie w Ewan ge lię (Mk 1, 15b). 

Na wró ce nie wy ra ża się w na szych
re la cjach mię dzy ludz kich, jest in spi ra -
cją co dzien nych wy bo rów i de cy zji, przy -

świe ca na szym ocze ki wa niom i na dzie -
jom, po cie sza nas w cier pie niu, uzdra wia
na sze ra ny… Na wró ce nie jest wzra sta -
niem w Chry stu sie, a jed no cze śnie po -
zwa la, aby On wzra stał w nas, w każ dym
z nas. Trze ba prze bu dzić się ze snu,
z odrę twie nia śmier ci, któ ra ukry wa się
pod po zo rem efek tow nej sku tecz no ści.
Wkrót ce Wiel ka noc, po zwól my, aby do -
ko na ło się w nas zmar twych wsta nie
w Chry stu sie; je śli nie te raz, to kie dy?

Nuc cio Qu at troc chi
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„Dro gie dzie ci! Rów nież dziś
z ra do ścią pra gnę wam dać
mo je ma cie rzyń skie bło go sła -
wień stwo i we zwać was do mo -
dli twy. Niech mo dli twa sta nie
się dla was po trze bą, by ście co -
dzien nie wzra sta li w świę to ści.
Wię cej pra cuj cie nad swo im na -
wró ce niem, bo ko cha ne dzie ci
je ste ście da le ko. Dzię ku ję wam,
że od po wie dzie li ście na mo je
we zwa nie”.

Jam Jest Zmartwychwstanie i Życie!

Modlitwa do Najświętszego Oblicza Jezusa Chrystusa
Naj święt sze Ob li cze Je zu sa, god ne chwa ły i mi ło ści, pod czas gorz kiej Twej Mę ki po licz -

ko wa no Cię i oplu wa no, a Ty zno si łeś to cier pli wie, aby mo gło się do ko nać na sze Od ku pie -
nie, spójrz na mnie z ta ką mi ło ścią mi ło sier ną, z ja ką spo glą da łeś na do bre go ło tra. Spraw,
abym po jął nie biań ską mą drość po ko ry i mi ło ści. Chwa ła Oj cu...

Bo skie Ob li cze Je zu sa, Two je oczy by ły prze krwio ne, usta wy pa lo ne żół cią, czo ło po ra -
nio ne, a po licz ki krwa wi ły, kie dy z drze wa krzy ża wy po wie dzia łeś sło wo „Pra gnę” – za -
cho waj we mnie i mo ich bli skich to bło go sła wio ne pra gnie nie. Przyj mij ła ska wie mo ją
mo dli twę w pew nej waż nej in ten cji. Chwa ła Oj cu...

Pa nie Je zu Chry ste, Two je Naj święt sze Ob li cze, ukry te pod czas Mę ki na krzy żu, ja śnie je
chwa łą; udziel nam ła ski uczest ni cze nia tu na zie mi w Two ich cier pie niach, aby śmy w nie -
bie mo gli się ra do wać oglą da niem Two jej chwa ły. Któ ry ży jesz i kró lu jesz w jed no ści Du -
cha Świę te go, Bóg przez wszyst kie wie ki wie ków. Amen.
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Znak ten w ca łej Ewan ge lii ja wi się ja ko
za po wiedź zwy cię stwa Je zu sa nad śmier -
cią w bla sku zmar twych wsta nia. Tekst
11,32-45 jest czę ścią ca łej nar ra cji 11,1-45.
W struk tu rze tej nar ra cji moż na wy od ręb -
nić na stę pu ją ce czę ści: 1. Teo lo gicz ne tło
wy da rze nia (J 11,1-16); 2. Dia log Je zu sa
z Mar tą (J 11,17-27); 3. Przy wo ła nie Ma rii
przez Mar tę (J 11,28-31); 4. Re ak cja Je zu -
sa na wy rzut Ma rii (J 11,32-37); 5. Wskrze -
sze nie Ła za rza (J 11,38-44). 

Ca łą tę nar ra cję po prze dza dia log Je zu sa
z Ży da mi w Je ro zo li mie pod czas uro czy -
sto ści Po świę ce nia Świą ty ni (J 10,22-39).
Wsku tek po le mi ki i za gro że nia Je zus mu -
si ra to wać się uciecz ką za rze kę Jor dan 
(J 10,40-42). W kon tek ście na stęp nym mo -
wa jest o na ra dzie ka pła nów, któ rzy po sta -
na wia ją za bić Je zu sa (J 11,46-57). Tekst ten
przy go to wu je do dal szej nar ra cji, w któ rej
punk tem kul mi na cyj nym jest Go dzi na Je -
zu sa re ali zo wa na w Je go mę ce, śmier ci
i zmar twych wsta niu.  

Przed mio tem na szej ana li zy bę dzie
czwar ta i pią ta część opo wia da nia 
(J 11,32-44). Z ra cji na ści sły zwią zek tych
czę ści z wcze śniej szym kon tek stem omó -
wi my go w spo sób bar dziej szcze gó ło wy.
Ak cja opo wia da nia roz gry wa się w Be ta nii
– w miej scu, w któ rym ży ło ro dzeń stwo
– Ma ria, Mar ta i Ła zarz. W Ewan ge lii Ja no -
wej mo wa jest o dwóch miej sco wo ściach
o na zwie Be ta nia. Pierw sza wzmian ko wa -
na jest w J 1,28 i znaj du je się za Jor da nem,
gdzie dzia łał Jan Chrzci ciel. O dru giej Be -
ta nii mo wa jest w na szym tek ście. Cho dzi
o miej sco wość po ło żo ną na wschod nim
sto ku Gó ry Oliw nej oko ło 15 sta diów (ok.
3 km) od Je ro zo li my (J 11,18). 

Je zus przy by wa do Be ta nii z miej sca
za Jor da nem (też Be ta nii), gdzie Jan Chrzci -
ciel po przed nio udzie lał chrztu (J 10,40).
Prze kro cze nie przez Je zu sa rze ki Jor dan
w dro dze do Be ta nii za wie ra głę bo ki sens
teo lo gicz ny w świe tle tek stów Sta re go Te -
sta men tu uka zu ją cych na ród wy bra ny,
któ ry prze kra cza Jor dan, aby po siąść zie -
mię obie ca ną mu przez Bo ga. Jest to przej -
ście z pu sty ni (rze czy wi sto ści śmier ci)
do zie mi mle kiem i mio dem pły ną cej (rze -
czy wi sto ści ży cia). Przej ście to sta je się

ty pem wy da rze nia pas chal ne go, w któ rym
Je zus prze cho dzi ze śmier ci do ży cia. Dal -
sze szcze gó ły nar ra cji wy raź nie po twier -
dza ją ten za mysł au to ra Ewan ge lii. 

W J 11,6 mo wa jest, że Je zus świa do mie
nie przy by wa do Be ta nii od ra zu, lecz po -
zo sta je za Jor da nem dwa dni. Wzmian ko -
wa na licz ba dwóch dni ma zna cze nie sym -
bo licz ne. Mo że na wią zy wać do dwóch
dni spę dzo nych przez Je zu sa w gro bie
przed swo im zmar twych wsta niem. W na -
szym tek ście Je zus po zwa la w tych dwóch
dniach na try umf fi zycz nej śmier ci.
W tych dwóch dniach Ła zarz i je go sio stry
do świad cza ją bo le sne go mil cze nia Bo ga
w sy tu acji cier pie nia i śmier ci czło wie ka.
Po dwóch dniach Je zus po dej mu je sta -
now czą de cy zję uda nia się do Ju dei,
w któ rej le ża ła Be ta nia. 

Dla Je zu sa śmierć nie jest koń cem
ludz kiej eg zy sten cji, lecz ożyw czym
snem, któ ry sta no wi przej ście do no we go
prze bu dze nia. Dla Je zu sa Ła zarz choć jest
umar ły, to jed nak ży je. W prze strze ni mi -
ło ści Je zu sa do swe go przy ja cie la Ła za rza
śmierć ja wi się ja ko przej ście do no we go
ży cia z Bo giem. Je zus ja ko Syn Bo ży
– Od wiecz ne Sło wo – ma moc, aby swe go
przy ja cie la Ła za rza obu dzić ze snu śmier -
ci do no we go ży cia. (cdn)
Ks. dr hab. Mi ro sław S. Wró bel – prof. KUL

Kie dy pa trzę 
Kie dy pa trzę na Świę te Ob li cze z Ma -

no pel lo, wi dzę twarz Chry stu sa Zmar -
twych wsta łe go. Jest jesz cze spuch nię ta.
Nos zde for mo wa ny, peł ny siń ców, usta
tak obrzmia łe, że nie mo że ich za mknąć.
Te świę te usta, któ re ni gdy nie wy po wie -
dzia ły słów, któ re by znisz czy ły ko go kol -
wiek. Źre ni ce oczu nie są rów ne. Ileż mój
Je zus otrzy mał ra zów w gło wę! A jed nak
z tej obi tej twa rzy, ema nu je po kój i... ra -
dość!? Spoj rze nie mo je go Je zu sa jest peł -
ne ulgi, bo wresz cie otwo rzył mi dro gę
do Do mu, gdzie bę dzie my już na za wsze
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Sło wo, któ re zwy cię ża
śmierć (J 11, 32-45) 

– per spek ty wa chrze ści jań ska

W per spek ty wie chrze ści jań skiej
Sło wo (gr. Lo gos) zo sta je utoż sa mio ne
z oso bą Je zu sa Chry stu sa. W szcze gól ny
spo sób zwra ca na to uwa gę Pro log Ja no -
wy: Na po cząt ku by ło Sło wo, a Sło wo by -
ło u Bo ga, i Bo giem by ło Sło wo – J 1,1;
A Sło wo sta ło się cia łem i za miesz ka ło
wśród nas. I oglą da li śmy Je go chwa łę,
chwa łę, ja ką Jed no ro dzo ny otrzy mu je
od Oj ca, pe łen ła ski i praw dy – J 1,14.
W Je zu sie – od wiecz nym Sło wie Bo ga
zo sta ła da na moc zwy cię stwa nad grze -
chem i śmier cią wszyst kim tym, któ rzy
z wia rą Go przyj mu ją. Dzię ki te mu zwy -
cię stwu każ dy czło wiek jest za pro szo ny
do ży cia w ła sce i do od na le zie nia w swej
toż sa mo ści za gu bio ne go ob ra zu Bo ga
(dzie cięc twa Bo że go): Wszyst kim tym jed -
nak, któ rzy Je przy ję li, da ło moc, aby się
sta li dzieć mi Bo ży mi – J 1,12. Te ma ty ka
Sło wa, któ re prze zwy cię ża śmierć zo sta je
głę bo ko zi lu stro wa na w Ja no wej pe ry ko -
pie o wskrze sze niu Ła za rza (J 11,1-45).

Kon tekst
Wskrze sze nie Ła za rza jest opi sa ne tyl -

ko na kar tach czwar tej Ewan ge lii. W te-
k stach bi blij nych znaj du je się sie dem te-
k stów opi su ją cych cu dow ne wskrze sze nie
zmar łych: w tym dwa w Sta rym Te sta -
men cie: syn wdo wy przez pro ro ka Elia sza
(1 Krl 17,17-24); syn Szu ne mit ki przez
pro ro ka Eli ze usza (2 Krl 4,8-37) oraz
pięć w No wym Te sta men cie: cór ka Ja ira
(Mk 5,22-24.35-43); syn wdo wy z Na im
(Łk 7,11-17); Ła zarz (J 11) wskrze sze ni
przez Je zu sa; Ta bi ta przez Pio tra (Dz 9,36-42)
oraz Eu tych przez Paw ła (Dz 20,9nn). Pod -
czas gdy w Sta rym Te sta men cie pro ro cy
do ko nu ją wskrze szeń umar łych wzy wa jąc
mo cy Bo ga Abra ha ma, Iza aka i Ja ku ba, to
w No wym Te sta men cie Je zus sam lub apo -
sto ło wie w Je go imię te go do ko nu ją.  

W na szym tek ście – wskrze sze nie Ła -
za rza jest ostat nim ze zna ków (gr. se me ia)
Je zu sa, któ ry sta je się przy czy ną pod ję -
cia de cy zji o poj ma niu i śmier ci Je zu sa.

WIERZCIE I ŻYJCIE SŁOWEM BOŻYM
„Dro gie dzie ci! Dziś zno wu wzy wam was, aby ście nie śli Ewan ge lię wa szym ro dzi nom.

Nie za po mi naj cie, dro gie dzie ci, o czy ta niu Pi sma Świę te go. Umieść cie je na wi docz nym
miej scu, a swo im ży ciem świadcz cie, że wie rzy cie i ży je cie sło wem Bo żym...” – 25.01.2006 r.

Z ˚ycia KoÊcio∏a
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ra zem! Od wró cił pro ce sy de struk cji, wy -
wró cił ist nie ją ce pra wa, któ re sa mi stwo -
rzy li śmy po peł nia jąc grzech pier wo rod ny.
Przy wró cił Po rzą dek!

Nie mo gę ode rwać oczu od Je go spoj -
rze nia. Tym wzro kiem, spod po wiek, mój
Zba wi ciel za glą da mi w oczy! Pa trzy z na -
dzie ją, czy uj rzy w mo ich oczach ra dość
i wdzięcz ność za to cze go dla mnie do ko -
nał. Jest ta ki w tym spoj rze niu uf ny, czy -
sty, bez bron ny, otwar ty jak dziec ko. Cze -
ka na mo ją re ak cję!

Przy po mi na ją mi się sło wa z Księ gi
pro ro ka Da nie la (3, 41-42): „Te raz zaś
po stę pu je my za To bą z ca łe go ser ca, od -
czu wa my lęk przed To bą i szu ka my Twe -
go ob li cza. Nie za wsty dzaj nas, lecz po -
stę puj z na mi we dług swej ła god no ści
i we dług wiel kie go swe go mi ło sier dzia”. 

Mój Uko cha ny Pa nie! Sta łeś się dla
mnie cał ko wi cie bez bron ny. Tak bar dzo
za pra gną łeś, abym szu ka ła Twe go Ob li -
cza bez lę ku i za wsty dze nia mo ją ma ło -
ścią. Pa nie, Po tęż ny Kró lu i rów no cze śnie
bez bron ny, ci chut ki Ba ran ku. Za chwy ca
mnie ta po ludz ku nie moż li wa har mo nia.
Tak Pa nie! Tyl ko ktoś bar dzo po tęż ny,
mo że zde cy do wać się w peł ni świa do mie,
na ta ką ab so lut ną bez bron ność. Ja, grzesz -
nik, cuch ną cy grze chem, czu ję w ser cu
po trze bę zbli że nia się do Pa na Wszech -
świa ta. Mo je ko bie ce ser ce, pra gnie ob -
myć i uca ło wać to umę czo ne Ob li cze.
Przy tu lić i po dzię ko wać za to, co wła śnie
dla mnie zro bił. Ach, Pa nie! Te raz do cie ra
do mnie ca ła głę bia Two je go uni że nia.

Uko cha ny Je zu! Wzru sza mnie, że nie
tyl ko na te wszyst kie ge sty po zwa lasz, ale
Ty te go po pro stu pra gniesz! Po stę pu jesz
ze mną „we dług swej ła god no ści i we dług
wiel kie go swe go mi ło sier dzia”. 

Je stem te raz świa do ma jak bar dzo mój
Bóg pra gnie, abym nie za prze pa ści ła Je go
Ofia ry. Chce mnie „po cią gnąć za So bą”,
chce, abym ja sa ma ze chcia ła przy lgnąć
do Nie go. On spra wi wte dy, że zo ba czę
wszyst ko we wła ści wym świe tle, bę dzie
mógł się ze mną dzie lić Swo im ży ciem.
To nie po ję te! 

Je zu, wzbudź we mnie go rą ce pra gnie -
nie przy lgnię cia do Cie bie, ja sa ma z sie bie
po tra fię tyl ko Cię po pro sić, a i te go nie je -
stem pew na, czy ro bię to wła ści wie...

Mój Zba wi cie lu! Mo ja Mi łość do Cie bie
do da je mi od wa gi. Wiem, że nie bę dziesz
mi szczę dził po ty czek z cier pie niem, ze
złem, ale bę dziesz pil no wał, aby śmy
wszyst ko po ko ny wa li ra zem. W ten spo -
sób, po ko nu jąc ra zem mo je po ku sy, upad -
ki, za par cia się i lę ki, bę dę uczest ni czyć
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w Two im Zwy cię stwie. O, Je zu! Co Ty mi
pro po nu jesz? Swo im Zmar twych wsta -
niem po ko na łeś de fi ni tyw nie sza ta na. Już
nie bę dzie mógł mnie zwy cię żyć, pod wa -
run kiem, że na to nie przy zwo lę. 

Trzy maj mnie mój Pa nie, Wiem, że
mnie ni gdy nie zo sta wisz sa mej. Wiem, że
za wsze za cze kasz, gdy po tur bo wa na nie
bę dę mo gła wstać. Po zwo lisz mi wte dy
do świad czyć, że cze kasz na mnie i to wa -
rzy szysz mi w cier pie niu. Dys kret nie
przy po mnisz, że nie je stem sa ma. Je dy nie
po zwa lasz prze żyć sa mo dziel nie to, cze go
po trze bu ję do lep sze go oczysz cze nia.
Dasz mi po znać, że ab so lut nie nie cze kasz
bez czyn nie, tyl ko wspie rasz mnie cią gle
Swo ją mo dli twą.

Kie dy pa trzę na Świę te Ob li cze z Ma no -
pel lo, Pan Je zus uchy la mi rąb ka Ta jem ni -
cy, któ rym z ca łe go ser ca się dzie lę. Nie
jest do brze za trzy my wać dla sie bie coś, co
do mnie nie na le ży. Coś, co jest Da rem
w do dat ku zu peł nie nie za słu żo nym. Zmar -
twych wsta ły Je zu! Czy spra wi li śmy Ci
tym kon tem plo wa niem Two je go Ob li cza
choć tro chę ra do ści?

Bogumiła

Wie czy sta Ad o ra cja
W uro czy stość Zwia sto wa nia Pań skie -

go 25 mar ca 2012 r. mi nę ła trze cia rocz ni -
ca za in au gu ro wa nia Wie czy stej Ad o ra cji
Naj święt sze go Sa kra men tu przy IV sta cji
Dro gi Krzy żo wej w Je ro zo li mie, gdzie Sto -
wa rzy sze nie Com mu ni ta Re gi na del la Pa ce
prze ka za ło na sta wę oł ta rzo wą w for mie
tryp ty ku wraz z Mon stran cją o na zwie
„Nie wia sta z Je ru za lem – Kró lo wa Po ko ju”.

To wy da rze nie sta ło się po cząt kiem
sze rze nia idei mo dli twy o po kój na świe -
cie. Isto tą dzia łań Sto wa rzy sze nia, któ re
po wsta ło w 2008r, jest apo stol stwo mo dli -
tew nej ad o ra cji Eu cha ry stycz ne go Chry -
stu sa oraz wspie ra nie wszel kich ini cja tyw
po dej mo wa nych na rzecz bu do wa nia po -
ko ju i po jed na nia mię dzy ludź mi.

Do świad cze nie skut ków woj ny w by łej
Ju go sła wii oraz bra ku po ro zu mie nia po -
mię dzy róż ny mi na ro da mi, re li gia mi
i wy zna nia mi w wie lu czę ściach świa ta,
w tym rów nież w Je ro zo li mie, skło ni ło
człon ków, za ło ży cie li Sto wa rzy sze nia
do pod ję cia dzia łań sze rzą cych ideę mo -
dli twy o po kój.

Jest to tak że od po wiedź na apel Oj ca
Świę te go Be ne dyk ta XVI wy ra żo ny 1 stycz -
nia 2007 r. w Orę dziu na Świa to wy Dzień
Po ko ju sło wa mi: „Pra gnę zwró cić się
do Lu du Bo że go, aby każ dy chrze ści ja nin

po czuł, że je go za da niem jest być nie zmor -
do wa nym bu dow ni czym po ko ju i wy trwa -
łym obroń cą god no ści oso by ludz kiej i jej
nie zby wal nych praw”. 

Za in spi ro wa ni rów nież po sta wą nie -
złom nej wia ry na sze go wiel kie go ro da ka
– orę dow ni ka po ko ju – bł. Ja na Paw ła II,
któ ry na pi sał: „Ma ry ja jest Nie wia stą Eu -
cha ry stii w ca łym swo im ży ciu. Ko ściół,
pa trząc na Ma ry ję ja ko na swój wzór, jest
we zwa ny do Jej na śla do wa nia tak że w od -
nie sie niu do Naj święt szej Ta jem ni cy” (Ec -
c le sia de Eu cha ry stia, 53), Sto wa rzy sze -
nie pod ję ło dą że nia, któ rych wy ra zem sta -
ła się idea „12 Gwiazd w Ko ro nie Ma ryi
Kró lo wej Po ko ju”, tzn. utwo rze nia
na świe cie dwu na stu ośrod ków Sank tu -
ariów Wie czy stej Ad o ra cji Naj święt sze go
Sa kra men tu w in ten cji Po ko ju. 

Pierw szy z nich po wstał w Zie mi
Świę tej – Oj czyź nie na sze go Zba wi cie la
i Je go Mat ki. Po cząt ki ini cja ty wy po wsta -
nia „Tryp ty ku Je ro zo lim skie go” są zwią -
za ne z oso bą Pio tra Cioł kie wi cza z Ra do -
mia. A przede wszyst kim z je go piel -
grzym ką do sank tu arium Kró lo wej Po ko -
ju w Me dziu gor ju w 2006 r. na 25 Rocz -
ni cę roz po czę cia ob ja wień. Uczest ni czył
w tym wy jeź dzie rów nież fran cisz ka nin,
o. Ka zi mierz Fran kie wicz, któ ry opo wie -
dział, że w Je ro zo li mie, każ de go dnia pro -
wa dzi ad o ra cję Naj święt sze go Sa kra men -
tu gru pa wo lon ta riu szy z Pol ski, a jed ną
z in ten cji, w któ rych się mo dlą, jest proś -
ba o po kój na świe cie. Po wstał po mysł
ofia ro wa nia Mon stran cji dla te go miej sca.
W nie dłu gim cza sie do szło do spo tka nia
z pau li nem z Ja snej Gó ry o. Al ber tem
Szu sta kiem i Ma riu szem Dra pi kow skim,
któ ry był m.in. twór cą szat dla ja sno gór -
skie go wi ze run ku Mat ki Bo żej. Gdań skie -
mu ar ty ście od ra zu spodo bał się po mysł
wy ko na nia Mon stran cji dla Je ro zo li my
i po trak to wał tę ideę ja ko du cho we i ar ty -
stycz ne wy zwa nie, któ re Bo ża Opatrz -
ność przed nim sta wia. W nie dłu gim cza -
sie po wsta ło im po nu ją ce dzie ło o znacz -
nie szer szym za kre sie niż pier wot ny plan.

W dniu 25 mar ca 2009 r. w uro czy -
stość Zwia sto wa nia, przy IV sta cji Dro gi
Krzy żo wej w Je ro zo li mie – Eku me nicz -
nym Cen trum Mo dli twy o Po kój, za in au -
gu ro wa no Wie czy stą Ad o ra cję Naj święt -
sze go Sa kra men tu.

Sto wa rzy sze nie prze ka za ło wów czas,
wy ko na ną przez gdań skie go ar ty stę Ma -
riu sza Dra pi kow skie go, na sta wę oł ta rzo -
wą w for mie tryp ty ku wraz z Mon stran cją
o na zwie „Nie wia sta z Je ru za lem – Kró -
lo wa Po ko ju”. Jest to ma te rial ny znak,
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na czy nie, sta no wią ce do peł nie nie du cho -
we go wy mia ru bo gac twa wia ry i mo dli -
twy oraz wy pra sza nych łask u stóp Je zu sa
i Ma ryi. Za nim „Nie biań ska Je ro zo li ma”
na sta łe tra fi ła do Zie mi Świę tej, wę dro -
wa ła po sank tu ariach i ka te drach w Pol sce
i w Niem czech, gdzie or ga ni zo wa ne by ły
ad o ra cje Naj święt sze go Sa kra men tu w in -
ten cji po ko ju na świe cie i w Je ro zo li mie.

W stycz niu 2009 r., oł tarz po bło go sła wił
pa pież Be ne dykt XVI po le ca jąc Bo gu za -
rów no sa mo dzie ło, jak i spra wę ja kiej ma
słu żyć. Za pew nił o swo im mo dli tew nym
włą cze niu się w tę ini cja ty wę. Co dzien nie
przed Tryp ty kiem Je ro zo lim skim ad o ra cja
roz po czy na się o 8.00 i trwa do 17.30, kie -
dy to wspól no ta Sióstr Uczen nic Bo skie go
Mi strza gro ma dzi się na wspól nym śpie -
wie Nie szpo rów. Przy cho dzi w to miej sce
wie le lu dzi, któ rzy miesz ka jąc lub prze by -
wa jąc w Je ro zo li mie wie dzą już, że mo gą
tu spę dzić czas na ci chej mo dli twie.
Z pew no ścią ta po kor na i wy trwa ła mo dli -
twa u stóp Eu cha ry stycz ne go Je zu sa otwo -
rzy ła wie le serc na Bo że pla ny, aby orę dzie
po ko ju za nieść w in ne miej sca świa ta.

W ro ku 2010 Sto wa rzy sze nie z ra do -
ścią przy ję ło pro po zy cję Ar cy bi sku pa To -
ma sza Pe ty, by włą czyć Ka zach stan
do idei kru cja ty po ko ju. Dla na szych ro da -
ków prze sie dlo nych w 1936 r. z Ukra iny,
ich po tom ków i ży ją cych obec nie na tych
te re nach lu dzi, jest to szcze gól ny znak Bo -
żej Opatrz no ści. Dzię ki wie rze i mo dli -
twie, za wsta wien nic twem Ma ryi, prze -
trwa li oni tak wie le bo le snych do świad -
czeń i dzi siaj mo gą cie szyć się upra gnio -
nym po ko jem.

Na za pro sze nie Ar cy bi sku pa 3 lip ca
2011 r. Piotr Cioł kie wicz i Ma riusz Dra pi -
kow ski uczest ni czy li w Kon gre sie Ma ryj -
nym, pod czas któ re go Sank tu arium Mat ki
Bo żej Kró lo wej Po ko ju w Ozior no je zo -
sta ło ofi cjal nie włą czo ne do Dzie ła Apo -
stol stwa Wie czy stej Ad o ra cji Naj święt -
sze go Sa kra men tu i sta ło się jed ną z 12
Gwiazd Ko ro ny Kró lo wej Po ko ju.

Sto wa rzy sze nie pra gnie prze ka zać rów -
nież dla tej pa ra fii na sta wę oł ta rzo wą wraz
z Mon stran cją, któ re po now nie po wsta ją
w pra cow ni Ma riu sza Dra pi kow skie go.
W obec nej chwi li trwa ją pra ce nad ukoń -
cze niem pro jek tu. Ży cze niem Sto wa rzy -
sze nia jest, aby i to dzie ło zo sta ło po bło go -
sła wio ne przez Oj ca Świę te go oraz od by -
ło mo dli tew ną pe re gry na cję po sank tu -
ariach za nim tra fi na swo je do ce lo we miej -
sce do Ozior no je w Ka zach sta nie. 

Ko lej nym miej scem nie usta ją cej mo -
dli twy w in ten cji po ko ju na świe cie sta ło
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się Me dziu gor je. Przez wie le lat, mi lio ny
lu dzi przy by wa tu, aby przez wsta wien nic -
two Naj święt szej Ma ryi, za no sić bła ga nia
i czer pać moc do ży cia peł ne go wia ry i łącz -
no ści z Je zu sem. Wlicz nych orę dziach Mat -
ka Bo ża nie ustan nie pro si o mo dli twę, czas
po świe co ny dla Jej Sy na, aby na tej dro dze
każ dy czło wiek mógł do świad czać praw -
dzi we go po ko ju ser ca i mi ło ści. „Dro gie
dzie ci! Dziś wzy wam was do roz mi ło wa nia
się w Prze naj święt szym Sa kra men cie Oł ta -
rza. Ad o ruj cie Go, dro gie dzie ci, w wa szych
pa ra fiach, a bę dzie cie zjed no cze ni z ca łym
świa tem. Je zus sta nie się dla was Przy ja cie -
lem i nie bę dzie cie mó wić o Nim jak o kimś
le d wie po zna nym. Zjed no cze nie z Nim bę -
dzie dla was ra do ścią i sta nie cie się świad -
ka mi Je zu so wej mi ło ści, ja ką On ma dla
każ de go stwo rze nia. Dro gie dzie ci, kie dy
ad o ru je cie Je zu sa je ste ście rów nież bli sko
mnie” (25.09.1995).

Dla Sank tu arium Kró lo wej Po ko ju
w Me dziu gor ju 22 czerw ca 2011 r. przed -
sta wi cie le Sto wa rzy sze nia prze ka za li
Mon stran cję ja ko dar piel grzy mów ca łe go

świa ta i wo tum dzięk czy nie nia za otrzy -
my wa ne ła ski. W 30 rocz ni cę ob ja wień
Mat ki Bo żej zo stał od czy ta ny list in ten cyj -
ny włą cza ją cy Me dziu gor je ja ko jed ną
z 12 Gwiazd Ko ro ny Kró lo wej Po ko ju.

Dzię ki mo dli twie i życz li wo ści wie lu
osób, ca ły czas pro wa dzi my roz mo wy
na te mat po wsta nia no wych miejsc mo dli -
twy i Wie czy stej Ad o ra cji Naj święt sze go
Sa kra men tu w in ten cji po ko ju na świe cie.

Wszyst kich, dla któ rych we zwa nia Kró -
lo wej Po ko ju nie są obo jęt ne pro si my
o włą cze nie się w łań cuch mo dli twy w in -
ten cjach zwią za nych z mi sją apo stol stwa
mo dli tew nej ad o ra cji Eu cha ry stycz ne go
Je zu sa, aby pra gnie nie po ko ju na świe cie
do ko ny wa ło się naj pierw w na szych ser -
cach. Pro si my o za ma wia nie Mszy św.,
przyj mo wa nie Eu cha ry stii, ofia ro wa nie
mo dli twy ró żań co wej oraz po dej mo wa -
nie dzieł po kut nych, aby tro ska o trwa nie
w mo dli tew nej jed no ści z Chry stu sem
wszyst kich lu dzi, sta ła się na szym
wspól nym za da niem i mi sją. Zwra ca my
się rów nież z go rą cą proś bą o wspar cie

Oj ciec Jo zo kon ty nu uje wspo mnie -
nia: „Wów czas Mat ka Bo ża na Gó rze za -
czę ła ob da rzać wie lo ma ła ska mi tych, któ -
rzy wie rzy li. Tak jak to by ło w przy pad ku
pew ne go star sze go męż czy zny Jo zo Va si -
li ja, któ ry nic nie wi dział przez ostat nie
osiem lat. Był bar dzo bied ny. Miał on jed -
ne go sy na w Sa ra je wie, dru gie go w od le -
głej Ka na dzie, a trze cie go w Niem czech.
Po zo stał je dy nie z żo ną. Miał ra ny na rę -
kach. Je go ma ła wnucz ka po wie dzia ła mu:
„Dziad ku, Mat ka Bo ża uka zu je się
na wzgó rzu”. On uwie rzył we wszyst ko,
co po wie dzia ła mu wnucz ka. To by ło pro -
ste. Uwie rzył we wszyst ko. Wszyst ko! 

Po pro sił swą wnucz kę, aby przy nio sła
mu coś z tej Gó ry. Ale ona mó wi, że tam
nie ma nic oprócz cier ni stych krze wów!
Dzia dek jed nak pro si ją, aby coś przy nio -
sła, więc za bie ra tro chę zie mi, tra wy i ka -
mień i da je to dziad ko wi. Dzia dek wziął
to wszyst ko z ma łych dło ni swej wnucz ki
i ca łą noc trzy mał to w dło ni. W cią gu tej
no cy du żo się mo dlił. Je go żo na spa ła spo -
koj nie. Mo dlił się przez ca łą noc. 

Ra no wszy scy ra zem od mó wi li mo -
dli twy, jak to ro bią wszyst kie ro dzi ny.

Po tem je go żo na chcia ła go umyć. Gdy
wło żył swe rę ce do wo dy ca ła zie mia
i tra wa roz pły nę ły się. Je go żo na po wie -
dzia ła: „Ta wo da jest brud na, zmie nię
ją”. On od po wie dział: „Nie! Jest bez -
piecz na. To nie jest nie bez piecz ne. To
jest le kar stwo dla mnie”. Prze mył swe
oczy tą wo dą i zo stał uzdro wio ny! Miał
jed nak wiel kie trud no ści, aby prze ko nać
swą żo nę, że wi dzi. Mó wił „wi dzę”
a na to je go żo na: „Nie wy głu piaj się”.
Ma jąc ogrom ne po czu cie hu mo ru po wie -
dział do żo ny: „Nie wie rzysz mi, ale ja
jed nak wi dzę. Wi dzę, że nie masz na no -
gach bu tów. Wi dzę, że na dal je steś w hal -
ce. Wi dzę, że jesz cze nie zmy łaś na czyń.
Cią gle sto ją tam na sto le”. Wów czas je -
go żo na uwie rzy ła. Wy szła na ze wnątrz
i mó wi ła wszyst kim: „Mój mąż zo stał
uzdro wio ny!”. Po szli do ko ścio ła, mo dli -
li się i dzię ko wa li Bo gu.

Kie dy przy je cha li dzien ni ka rze, prze -
pro wa dza li wy wiad opi su jąc to wszyst ko,
ko mu ni ści ich skrzy cze li, gdyż by li zo bo -
wią za ni pi sać wszyst ko prze ciw ko Me -
dziu gor ju. W ten spo sób na tych miast za -
czę ły się prze śla do wa nia”.

XXX Rocznica Objawień

Pierwsze uzdrowienie
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fi nan so we na rzecz po wsta ją ce go Oł ta rza
Ad o ra cji do Sank tu arium Kró lo wej Po ko -
ju w Ozior nym w Ka zach sta nie (kon to
ban ko we: BSR w Ra do miu 80 9115 0002
0010 0006 4060 0001). Dzię ku jąc za każ -
de naj mniej sze dzia ła nie, ży czy my, aby
świa do mość współ uczest nic twa w re ali za -
cji Bo żej wo li i pla nów Kró lo wej Po ko ju
to wa rzy szy ły nam w co dzien nej po słu dze
na rzecz po ko ju i po jed na nia. Za pra sza my
rów nież na na szą no wą stro nę in ter ne to wą
– www.re gi na pa cis.pl gdzie na bie żą co in -
for mu je my o po dej mo wa nych ini cja ty -
wach. Tam też moż na włą czyć się w na sze
dzie ło po przez wspól ną mo dli twę w in ten -
cjach po ko ju na świe cie. Cze ka my na Wa -
sze świa dec twa, któ ry mi chcie li by ście się
po dzie lić z na mi i na szy mi Czy tel ni ka mi.

Pre zes Sto wa rzy sze nia 
Piotr Cioł kie wicz

Oto ja, Pa nie
„Kie dy mó wię: Oto ja, Pa nie, otrzy mu ję

od po wiedź od Bo ga. Po wie rza mi On dar
swo jej mi ło ści, do ty ka jąc mnie czu le i de li -
kat nie. Przy tu la mnie do sie bie, jak ża den
czło wiek na zie mi nie był by w sta nie mnie
przy tu lić, a ja zga dzam się po wie rzyć Mu
swo je ży cie i po dą żam da lej z od no wio ną
wia rą. Od chwi li do świad cze nia ży we go
Bo ga, moc niej wie rzę, że to On kie ru je
mo im ży ciem i że to On kie ru je wszyst ki -
mi wy da rze nia mi w ca łej hi sto rii i na ca -
łym świe cie”. Szczęść Bo że wszyst kim!

Praw da i kłam stwo
To, co dzi siaj dzie je się wo kół nas nie

ozna cza try um fu zła. Sy tu acja pa nu ją ca
w na szych ro dzi nach, w na szych mia stach
i na ca łym świe cie nie sta no wi świa de cwa
zwy cię stwa zła, lecz ra czej od sła nia
przed na mi wal kę to czą cą się mię dzy do -
brem a złem, mię dzy Bo giem a ma mo ną,
mię dzy Praw dą a kłam stwem. Im ta wal ka
sta je się in te syw niej sza i obej mu je co raz
wię cej ob sza rów na sze go ży cia, tym bli żej
do jej za koń cze nia, któ re go ja ko chrze ści -
ja nie nie mo że my być nie świa do mi. 

Do sko na le wie my, że osta tecz ne zwy -
cię stwo od nie sie Kró le stwo Bo że i ta pew -

ność oświe tla na sze umy sły i ser ca, po -
zwa la jąc nam bez stra chu okre ślić wła sne
sta no wi sko: „Nie bój cie się tych, któ rzy
za bi ja ją cia ło, lecz du szy za bić nie mo gą.
Bój cie się ra czej te go, któ ry du szę i cia ło
mo że za tra cić w pie kle” – prze strze ga nas
Je zus (Mt 10,28). Ty mi sło wa mi wzy wa
nas do otwar cia się na wszyst kich lu dzi do -
brej wo li, czy li na oso by, któ rych wo la na -
kie ro wa na jest na Praw dę, na Po kój,
na Spra wie dli wość... na wszyst kie war to -
ści sta no wią ce ba zę współ ży cia spo łecz ne -
go i fun da men ty do bra wspól ne go. 

Praw da nie sta no wi oso bi stej wła -
sno ści żad ne go czło wie ka ani jed nej opcji
po li tycz nej: w ta kich przy pad kach moż na
mó wić je dy nie o praw dzie czę ścio wej,
któ ra nie jest toż sa ma z Praw dą. Ja ko wie -
rzą cy w Je zu sa Chry stu sa po win ni śmy
zda wać so bie spra wę, że to On i tyl ko On
jest Praw dą. Je dy na dro ga do Praw dy pro -
wa dzi przez oso bę Je zu sa Chry stu sa, a po -
za Nim gu bi my się w na szych ma łych,
wy god nych, ale nie wie le zna czą cych
praw dach. 

Mo je sło wa nie są jed nak skie ro wa ne
je dy nie do chrze ści jan. Tak że oso by, któ re
nie roz po zna ły w Je zu sie Sy na Bo że go,
a na wet te, któ re nie wie rzą w Bo ga, od -
czu wa ją w swo im wnę trzu po trze bę po -
szu ki wa nia i po dą ża nia za Praw dą. Pa -
mię ta cie dra ma tycz ną roz mo wę Je zu sa
z Pi ła tem (J 18,37-38)? W cza sie jej trwa -
nia rzym ski pro ku ra tor zna lazł się bar dzo
bli sko Praw dy, lecz zre zy gno wał z niej,
gdyż za bra kło mu od wa gi. Py ta nie Pi ła ta:
„Cóż to jest praw da?” roz brzmie wa tak że
dzi siaj i po dob nie jak wte dy pro wa dzi
do „umy wa nia rąk”, do wy co fy wa nia się,
do do ko ny wa nia wy god nych wy bo rów. 

Wszy scy lu dzie, nie za leż nie od ro li
i po zy cji spo łecz nej, zo sta li we zwa ni
do Praw dy. Każ dy czło wiek, od naj młod -
sze go po naj star sze go, mu si wy brać po -
mię dzy Praw dą i kłam stwem. Nie mo że
po zo stać neu tral ny czy obo jęt ny ani przy -
jąć ro li bier ne go ob ser wa to ra. Po wi nien
ja sno okre ślić swo je sta no wi sko. Nie dla -
te go, by da wać in nym wska zów ki, bo nie
ma do te go kom pe ten cji, ani by two rzyć
wła sną praw dę, lecz by słu żyć Praw dzie
bez wzglę du na oso bi ste ko rzy ści. Dro ga
do Do bra wspól ne go, czy li do bra wszyst -
kich ra zem i każ de go osob no, po wsta je
na fun da men cie prze zwy cię ża nia in te re -
sów in dy wi du al nych. Jej bu do wa sta no wi
obo wią zek każ de go czło wie ka, a szcze -
gól nie osób peł nią cych funk cje pu blicz ne. 

Praw da nie jest ma ni fe stem: nie da
się jej je dy nie gło sić i pro pa go wać.

O Praw dzie się ma rzy, Praw dy się szu ka,
Praw da po win na być ko cha na i sza no wa -
na. Nie jest sym bo lem, abs trak cyj ną za sa -
dą, do dat kiem do na sze go ży cia, lecz fun -
da men tem, bez któ re go nie ma Ży cia: „Ja
się na to na ro dzi łem i na to przy sze dłem
na świat, aby dać świa dec two Praw dzie”
– mó wi Je zus. A św. Jó zef Mo sca ti w li -
ście z 17 paź dzier ni ka 1922 r. roz wi ja tę
myśl: „Mi łuj praw dę, gdyż po ka że ci, kim
je steś, bez ob łu dy, uda wa nia i kom pro mi -
sów. A je śli z po wo du praw dy je steś prze -
śla do wa ny, za ak cep tuj prze śla do wa nia.
A je śli przez praw dę cier pisz, znoś cier pie -
nia. A je śli dla praw dy mu sisz po świę cić
sa me go sie bie, bądź sil ny i złóż tę ofia rę”.

Nuc cio Qu at troc chi 

Orę dzie dla Mir ja ny z 2 mar ca 2012 r. 
„Dro gie dzie ci. Z nie skoń czo nej mi ło -

ści Bo żej przy cho dzę do was i wy trwa le
za pra szam was w ob ję cia mo je go Sy na.
Macierzyńskim ser cem pro szę was, ale
i przy po mi nam mo je dzie ci, że na pierw -
szym miej scu po win na być wa sza tro ska
o tych, któ rzy nie po zna li mo je go Sy na.
Nie do pu ście, aby oni, pa trząc na was
i wa sze ży cie, nie za pra gnę li Go po znać.
Pro ście Du cha Świę te go, aby mój Syn
zna lazł w was swo je od bi cie. Mó dl cie się,
aby ście w tym cza sie ciem no ści i bez na -
dziei mo gli być apo sto ła mi Bo że go świa -
tła. To jest czas wa sze go ku sze nia. Z ró -
żań cem w rę ku i z mi ło ścią w ser cu krocz -
cie ze mną.  Ja pro wa dzę was ku zmar -
twych wsta niu w mo im Sy nu. Mó dl cie się
za tych, któ rych mój Syn wy brał, aby za -
wsze mo gli żyć przez Nie go i w Nim,
Naj wyż szym Ka pła nie. Dzię ku ję wam”.

Do rocz ne ob ja wie nie dla Mir ja ny 
18 mar ca 2012 r. 

Ob ja wie nie w dniu uro dzin Mir ja ny
mia ło miej sce pod Nie bie skim Krzy żem
mię dzy godz. 14.00–14.05. w obec no ści
po nad ty sią ca zgro ma dzo nych piel grzy -
mów. Mat ka Bo ża da ła orę dzie: „Dro gie
dzie ci. Przy cho dzę do was po nie waż pra -
gnę być wa szą mat ką, wa szą orę dow nicz -
ką. Pra gnę być łącz ni kiem po mię dzy wa -
mi a Oj cem Nie bie skim, wa szą po śred -
nicz ką. Pra gnę wziąć was za rę ce i kro czyć
z wa mi w wal ce prze ciw ko nie czy ste mu
du cho wi. Dzie ci mo je po święć cie się mi

MyÊli proste

Ofiarowanie ˝ycia
WiadomoÊci z ziemi

b∏ogos∏awionej
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cał ko wi cie. W swo je ma cie rzyń skie rę ce
chcę wziąć wa sze ży cie i na uczać po ko ju
i mi ło ści, a dopiero od dać je mo je mu Sy -
no wi. Od was wy ma gam by ście się mo dli -
li i po ści li, bo tyl ko w ten spo sób bę dzie cie
wie dzieć jak we wła ści wy spo sób, po przez
mo je ma cie rzyń skie ser ce, da wać świa -
dec two o mo im Sy nu. Mó dl cie się za swo -
ich pa ste rzy, by zjed no cze ni w mo im Sy nu
za wsze mo gli ra do śnie gło sić Sło wo Bo że.
Dzię ku ję wam”.

Ona no si nas 
w Swo im Ser cu... 
Spo tka nie Iva na Dra gi ce vić 

w Ka la ma zoo, Mi chi gan, dnia 31.01.12 r.
trans mi to wa ne przez Ma ryTV

Moi dro dzy księ ża, moi dro dzy przy -
ja cie le w Chry stu sie, a szcze gól nie każ dy,
kto łą czy się z na mi przez in ter net
– chciał bym po zdro wić was wszyst kich.
Je stem bar dzo szczę śli wy, że dziś wie czo -
rem je stem tu z wa mi. Cie szę się, że je -
stem tu taj, by po dzie lić się z wa mi do brą
i ra do sną no wi ną, że Na sza Mat ka prze by -
wa z na mi od 30 lat. Na sza Mat ka przy -
cho dzi do nas, przy cho dzi gdy Jej dzie ci
są w naj więk szej po trze bie. Przy by wa
do swo ich dzie ci, gdy Jej dzie ci ma ją pro -
ble my. Przy cho dzi, po nie waż pra gnie wy -
pro wa dzić nas z tej śle pej ulicz ki, w któ rej
ten świat się znaj du je. 30 lat tych ob ja -
wień jest punk tem zwrot nym dla ludz ko -
ści, dla ro dzi ny, dla Ko ścio ła. I gdy mó -
wię, że je ste śmy w punk cie zwrot nym
mam na my śli py ta nie: Czy bę dzie my kro -
czyć dro gą Bo ga czy dro gą te go świa ta?

Na sza Pa ni wzy wa nas by zde cy do -
wać się na Bo ga, po nie waż w Nim jest
nasz po kój. Ten świat nie mo że dać nam
po ko ju. Ten po kój, któ ry świat nam da je
bar dzo szyb ko nas roz cza ru je. Dla te go
mu si my zde cy do wać się na Bo ga. Dla te -
go mu si my przy jąć te skar by, któ re są
wiecz ne. Je dy nie On nie jest tym cza so wy.
Wszyst ko in ne prze mi ja. Je ste śmy na tej
zie mi tyl ko piel grzy ma mi. Je ste śmy
w po dró ży. Dla te go mu si my pod jąć de cy -
zję. Mu si my zde cy do wać się by iść słusz -
ną dro gą. Je zus nas wzy wa. Na sza Pa ni
nas wzy wa: „Przyjdź cie do mnie wszy scy,
któ rzy utru dze ni i ob cią że ni je ste ście, a ja
dam wam opar cie. Dam wam si łę”.

Przy szli śmy tu dziś wie czo rem do
źró dła. Przy szli śmy tu do Je zu sa, by Go
spo tkać. Przy szli śmy na Mszę świę tą, któ -
ra sta no wi cen trum na sze go ży cia. Gospa
mó wi: „Mo je dro gie dzie ci, niech Msza
świę ta sta no wi cen trum wa sze go ży cia”. 

Pod czas jed ne go z ob ja wień Na szej Pa -
ni, sze ścio ro z nas klę cza ło przed Nią i Na -
sza Pa ni po wie dzia ła do nas: „Mo je dro gie
dzie ci, je śli ju tro mu sie li by ście wy brać
mię dzy spo tka niem ze mną, przyj ściem
do mnie a pój ściem na Mszę świę tą, to nie,
nie przy chodź cie do mnie, idź cie na Mszę
świę tą. Po nie waż, gdy idzie cie na Mszę
świę tą idzie cie spo tkać się z Je zu sem. Od -
da je cie się Je mu, otwie ra cie się na Nie go
i przyj mu je cie Go”.

Przy cho dzi my tu taj do na szej Mat ki.
Przy cho dzi my tu taj dziś wie czo rem by rzu -
cić się w Jej ob ję cia. Od da je my Jej na sze
po trze by, na sze pra gnie nia i pro ble my.
Przy cho dzi my do Niej by po wie dzieć Jej:
„Mat ko módl się za nas. Módl się za na mi
i wsta wiaj się za na mi do Two je go Sy na”.
Na sza Mat ka mo dli się za nas. Ona jest za -
wsze z na mi na wet, gdy jest naj cię żej. Jest
z na mi ze Swo im Sy nem. Ale my ma my
od po wie dzieć so bie na py ta nia: Jak my bar -
dzo je ste śmy z Nią? Jak wie le cza su spę -
dza my z Nią na mo dli twie każ de go dnia?
Na sza Mat ka ko cha nas tak bar dzo. Jej łzy
ra do ści pły ną z po wo du wiel kiej mi ło ści
do nas. I w jed nym z orę dzi mó wi: „Mo je
dro gie dzie ci, gdy by ście wie dzia ły jak bar -
dzo was ko cham pła ka ły by ście z ra do ści!”.
Tak wiel ka jest mi łość Na szej Mat ki.

Ona no si nas w swo im ser cu. Ma my
miej sce w Jej ser cu. Dzi siaj wie czo rem
pod czas ob ja wie nia by ła bar dzo szczę śli wa
i ra do sna. Ta ra dość by ła wi docz na na Jej
twa rzy i w Jej oczach. Tak wiel ka jest Jej
mi łość. To już 30 lat od cza su, gdy Na sza
Mat ka jest z na mi. Na sza Mat ka, któ ra nas
uczy i wy cho wu je. Jest na szą wspa nia łą na -
uczy ciel ką, któ ra nas pro wa dzi. Jej Syn
przy słał Ją by wska zy wa ła nam dro gę. Po -
wie dzia ła: „Mo je dro gie dzie ci, mój Syn
po słał mnie bym wam po mo gła”. Być
z Na szą Pa nią od 30 lat! Być w tym świe tle
Nie bios! Nie jest to ła twe wra cać tu na zie -
mię. Chciał bym móc po zo sta wać z Nią go -
dzi ny i dni, klę cząc przed Nią. Po pro stu pa -
trzeć na Jej uśmiech, Jej pięk ność, na praw -
dę jest to wiel ki dar. Nie wiem czy kie dy -
kol wiek w mo im ży ciu bę dę wy star cza ją co
wdzięcz ny za ten dar. Jest to wiel ki dar
i rów nież wiel ka od po wie dzial ność. Wiem,
że Bóg dał mi tak du żo, lecz rów nież wiem,
że On pro si mnie o wie le. 

Cud spo wie dzi 
w Me dziu gor ju

Bóg jest do bry i Mi ło sier ny. Naj -
więk szym prze ja wem Bo że go Mi ło sier -
dzia jest Sa kra ment Po ku ty  – śro dek wy -
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słu żo ny przez Pa na Je zu sa na drze wie
krzy ża  – dla na sze go zba wie nia.

W ostat nich orę dziach Kró lo wa Po -
ko ju z na ci skiem na wo łu je do czę ste go
ko rzy sta nia ze spo wie dzi św. wska zu jąc
rów no cze śnie na kon se kwen cje je go za -
nie cha nia. Rów nież Oj ciec Świę ty Be ne -
dykt XVI na 26 spo tka niu z mło dzie żą
w Ma dry cie do bit nie pod kre ślił zna cze nie
i ko niecz ność te go Sa kra men tu. Jest to je -
den z naj więk szych przy wi le jów być
oczysz czo nym z grze chów i w ra do ści
i lek ko ści du szy po dą żać za Je zu sem.

Na za cho dzie kry zys wia ry spo wo do -
wa ny jest przede wszyst kim za nie cha -
niem spo wia da nia się. Tyl ko nie licz na
garst ka wier nych ko rzy sta z tej wiel kiej
Ła ski. Ist nie je oba wa, że kry zys ten do -
tknie rów nież Pol skę. Chcia ła bym po -
dzie lić się z Czy tel ni ka mi mo im prze ży -
ciem w Me dziu gor ju zwią za nym wła śnie
z Sa kra men tem Po ku ty.

Mo ja piel grzym ka przy pa dła na Nie -
dzie lę Pal mo wą. W tym dniu mia łam we -
wnętrz ne na tchnie nie aby o godz. 15.00
(go dzi na Mi ło sier dzia Bo że go) być na Gó -
rze Ob ja wień. Wte dy zo ba czy łam tam sie -
dzą ce go mło de go Oj ca Fran cisz ka ni na ze
stu łą fio le to wą na ra mio nach. Po zdro wi -
łam go a on uśmiech nął się do mnie za chę -
ca ją co. Po nie waż by łam u spo wie dzi dwa
dni wcze śniej nie od czu wa łam po trze by
spo wia da nia się. Jed nak coś nie da wa ło mi
spo ko ju i w koń cu po szłam „po roz ma -
wiać” z tym ka pła nem na te mat grze chów,
co do któ rych, mam wy jąt ko wą skłon ność.
Po mi mo te go przy go to wa łam się jak
do spo wie dzi św. Nie ocze ki wa nie od by -
łam spo wiedź ży cia. Po spo wie dzi św.
po szłam pod Krzyż, któ ry jesz cze wte dy
był na miej scu ob ja wień, aby od pra wić za -
da ną mi po ku tę.

Nad Gó rą Ob ja wień przez ca ły czas,
od chwi li me go przyj ścia na Gó rę, wi siał
czar ny ob łok zu peł nie nie ru cho mo, po mi -
mo że wo ko ło świe ci ło słoń ce i nie bo by ło
nie bie skie, bez chmur ne. Zwró ci ło to już
wcze śniej mo ją uwa gę i wpro wa dzi ło
w zdzi wie nie. Gdy uklęk nę łam i roz po czę -
łam mo dli twę, do sta łam na gle sil nych drga -
wek ca łe go cia ła. Mo dląc się spoj rza łam
w Nie bo i uj rza łam w wiel kiej ja sno ści
na tym czar nym ob ło ku, du ży pro mie niu ją -
cy klucz. Mo dli łam się, my śla łam co to
zna czy? Po za koń cze niu mo dli twy ob łok
za czął się po wo li za my kać – jak to by wa
cza sa mi przy wy łą cze niu te le wi zo ra
– i klucz znik nął. Ustą pi ło też za raz drże nie
mo je go cia ła. Za sta na wia łam się cią gle co
ta wi zja zna czy ła. Wró ci łam do do mu
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i w dal szym cią gu my śla łam o tym. Za raz
na mo dli twie otrzy ma łam od po wiedź
w for mie sły sze nia we wnętrz ne go: „Ten
du ży klucz to jest do bra spo wiedź, do brze
wy spo wia dać się”. A więc po do brze od by -
tej spo wie dzi otrzy mu je my klucz do Nie ba.

Cu dow nie. Opo wie dzia łam to prze ży -
cie pew ne mu ka pła no wi, któ ry póź niej był
z Sa kra men tem Na masz cze nia u umie ra ją -
cej dziew czy ny. On jej prze ka zał to mo je
do świad cze nie a ona po od by ciu spo wie dzi
św. oświad czy ła, że chce szyb ko umrzeć,
aby wejść do Nie ba. In ny ka płan, kie dy mu
o tym opo wie dzia łam roz po czął w Me -
dziu gor ju „mi sję” spo wia da nia. Prze by wał
w kon fe sjo na le nie stru dze nie ca ły mi dnia -
mi po mi mo po de szłe go wie ku. Po po wro -
cie do pa ra fii, rów nież za czął po świę cać
się przede wszyst kim po słu dze spo wia da -
nia. I tak jest do dnia dzi siej sze go. 

Tak, więc w chwi li in ter wen cji Nie ba
w spra wie spo wie dzi, po sta no wi łam
o tym na pi sać i po la tach mil cze nia mó wić
o tym ka pła nom. Mi ło sier dzie Bo że wy -
sła wiać chcę na wie ki. 

Al le lu ja.
Bar ba ra

Świę to Mi ło sier dzia 
Bo że go a spo wiedź św. 

Świę to Mi ło sier dzia Bo że go, ma naj -
wyż szą ran gę wśród wszyst kich po sta ci na -
bo żeń stwa do Mi ło sier dzia Bo że go, któ re
zo sta ły ob ja wio ne s. Fau sty nie. Po raz
pierw szy o usta no wie niu te go świę ta mó wił
Pan Je zus w Płoc ku w 1931 ro ku, gdy prze -
ka zy wał swą wo lę, co do po wsta nia ob ra zu:
Ja pra gnę, aby by ło Mi ło sier dzia świę to.
Chcę, aby ten ob raz, któ ry wy ma lu jesz pędz -
lem, był uro czy ście po świę co ny w pierw szą
nie dzie lę po Wiel ka no cy; ta nie dzie la ma
być świę tem Mi ło sier dzia (Dz. 49). 

Wy bór pierw szej nie dzie li po Wiel ka -
no cy – nie dzie li Prze wod niej – na świę to
Mi ło sier dzia ma swój głę bo ki sens teo lo -
gicz ny, któ ry wska zu je na ści sły zwią zek,
ja ki ist nie je po mię dzy wiel ka noc ną ta jem -
ni cą Od ku pie nia a ta jem ni cą mi ło sier dzia
Bo że go. Ten zwią zek pod kre śla jesz cze no -
wen na z ko ron ki do Mi ło sier dzia Bo że go,
po prze dza ją ca to świę to, któ ra roz po czy na
się w Wiel ki Pią tek. Świę to jest nie tyl ko
dniem szcze gól ne go uwiel bie nia Bo ga
w ta jem ni cy mi ło sier dzia, ale tak że cza sem
ła ski dla wszyst kich lu dzi. 

Pra gnę – po wie dział Pan Je zus – aby
świę to Mi ło sier dzia by ło uciecz ką i schro -
nie niem dla wszyst kich dusz, a szcze gól nie
dla bied nych grzesz ni ków. W tym dniu

otwar te są wnętrz no ści mi ło sier dzia mo je -
go, wy le wam ca łe mo rze łask na du sze, któ -
re się zbli żą do źró dła mi ło sier dzia mo je go;
któ ra du sza przy stą pi do spo wie dzi i Ko -
mu nii św., do stą pi zu peł ne go od pusz cze nia
win i kar; w tym dniu otwar te są wszyst kie
upu sty Bo że, przez któ re pły ną ła ski; niech
się nie lę ka zbli żyć do mnie żad na du sza
cho ciaż by grze chy jej by ły ja ko szkar łat.
Mi ło sier dzie mo je jest tak wiel kie, że przez
ca łą wiecz ność nie zgłę bi go ża den umysł,
ani ludz ki ani aniel ski (Dz. 699). 

Du sze gi ną mi mo mo jej gorz kiej mę ki.
Da ję im ostat nią de skę ra tun ku, to jest
świę to Mi ło sier dzia mo je go. Je że li nie
uwiel bią mi ło sier dzia mo je go, zgi ną
na wie ki (Dz. 965). 

Wiel kość te go Świę ta mie rzy się mia rą
nie zwy kłych obiet nic, ja kie Pan Je zus
z tym świę tem zwią zał. Kto w dniu tym
przy stą pi do Źró dła Ży cia – po wie dział
Chry stus – ten do stą pi zu peł ne go od pusz -
cze nia win i kar (Dz. 300). Pra gnę udzie lić
od pu stu zu peł ne go du szom któ re przy stą -
pią do spo wie dzi i Ko mu nii św. w to świę -
to Mi ło sier dzia mo je go (Dz. 1109)

Nie znaj dzie żad na du sza uspra wie dli -
wie nia – wy ja śnił Je zus – do pó ki nie
zwró ci się z uf no ścią do mi ło sier dzia mo -
je go, i dla te go pierw sza nie dzie la po Wiel -
ka no cy ma być świę tem Mi ło sier dzia,
a ka pła ni ma ją w dniu tym mó wić du szom
o tym wiel kim i nie zgłę bio nym mi ło sier -
dziu mo im (Dz. 570). 

Redakcja

Czas spoj rzeć w głąb sie bie
Czas spoj rzeć w głąb sie bie i stać się

praw dzi wy mi przy ja ciół mi mię dzy so bą.
Aby móc być praw dzi wy mi przy ja ciół mi
trze ba po znać do głęb nie sa mych sie bie, od -
kryć kim je ste śmy i mó wić o tym cał ko wi -
cie szcze rze. Mu si my zde ma sko wać na -
szych ido li: ego izm, py chę, wy wyż sza nie
się, obo jęt ność, któ rzy nas po że ra ją
od środ ka i su ma su ma rum spra wia ją, że
czu je my się sa mot nie. Mu si my od kryć
swo ją wiel kość, ja ko męż czyź ni i ko bie ty,
któ rzy są zdol ni do ko cha nia z de li kat no -
ścią, do bro cią i mi ło sier dziem. Wszy scy
pra gnie my, aby był ktoś, kto nam ży czy do -
brze, z kim mo że my za przy jaź nić się tak, że
bę dzie go to wy po świę cić się dla nas. 

Je że li jed nak nie od kry je my te go kim
je ste śmy, bę dzie my ży li jed ni obok dru -
gich bez wza jem ne go po zna nia sie bie
i bez mi ło ści. Dia log jest nie za stą pio nym
in stru men tem w każ dej re la cji. Aby na -
uczyć się ko chać na le ży na uczyć się roz -

ma wiać i praw dzi wie po znać sie bie. Bez
moż li wo ści ko mu ni ko wa nia się czu je my
się sa mot ni i opusz cze ni. Bez dia lo gu nie
zo sta je speł nio ny pod sta wo wy wa ru nek
do zbu do wa nia do brej, trwa łej i opar tej
na mi ło ści re la cji. Jak mo że my po wie -
dzieć, że ko cha my żo nę, dziew czy nę,
dzie ci, przy ja cie la, oso bę star szą, je że li nie
utrzy mu je my re la cji po mię dzy oso ba mi? 

Je że li ktoś od rzu ca i uci sza te go z kim
roz ma wia, to nie zro zu miał nic z ży cia ser -
cem i nie ma we wnętrz nej wol no ści. Kto
nie pra gnie, aby w je go ser cu roz pa li ła się
praw dzi wa mi łość nie mo że po wie dzieć,
że ko cha. War tość oso by mie rzy się mi ło -
ścią, ja ką jest w sta nie dać in nym, mi ło ścią
kon kret ną, za po mi na ją cą o so bie, bę dą cą
da rem dla in nych. Przy jaźń po trze bu je zro -
zu mie nia, otwar to ści, bez in te re sow no ści,
sta ło ści, wier no ści. Tak po stę pu jąc bę dzie -
my w sta nie mniej osą dzać, pa trzyć na róż -
ne spra wy nie tyl ko z na sze go punk tu wi -
dze nia, od kryć w in nych ich wy jąt ko wość.
Wie lu z nas boi się zmie nić na sze ka mien -
ne ser ca na ser ca pul su ją ce ży ciem. Lę ka -
my się od kryć, że na sze ser ce bi je, cier pi,
ko cha, ra du je się, pła cze. Kto ma od wa gę
dać się uzdro wić mi ło ści Bo ga, za wsze
otwar te go na nas, jest go to wy na wiel kie
ge sty so li dar no ści, przy jaź ni i mi ło ści. 

Sio stra Elvi ra Pe troz zi

Okno na sze go ży cia
Mi mo, że cie płe od cie nie po ran ka

ma lu ją się już na nie bie, w do mu pa nu je
jesz cze mrok. Świt to ru je so bie dro gę i po -
wo li od su wa w prze szłość noc wraz z oba -
wa mi, któ re gnież dżą się w ciem no ści.
W chwi li prze bu dze nia wra ca my do po zo -
sta wio nej wczo raj rze czy wi sto ści, za nim
przy śnią się nam no we sny i ob ra zy, ja kich
ni gdy jesz cze nie wi dzie li śmy...

Sło necz ne pro mie nie prze bi ja ją się
przez okien ni ce i dys kret nie od bi ja ją się
na pod ło dze. Zda ją sie prze sy łać nam wia -
do mość: czas otwo rzyć okna i wpu ścić
do do mu no wy dzień!

Po wiew świe że go po wie trza owie wa
jesz cze nie do koń ca obu dzo ne cia ło.
Uwal nia od dech i przy wra ca chę ci do ży -
cia. W pierw szym mo men cie za spa ne
oczy mru żą się zra nio ne przez świa tło, ale
już po chwi li przy zwy cza ja ją się do bla sku
i z cie ka wo ścią za czy na ją roz glą dać się
do oko ła w po szu ki wa niu zmian...

Tak wła śnie mo że wy glą dać po czą tek
dnia. Nie je den z nas nie wąt pli wie te go
do świad czył. War to jed nak zwró cić uwa -
gę, że po dob ne zja wi ska mo gą na stą pić
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w na szej du szy. W na szym wnę trzu bo -
wiem, znaj du je się we wnętrz ne okno, któ -
re od dzie la świat wi docz ny, od te go za nu -
rzo ne go w wiecz no ści...

Kie dy szcze rze się mo dli my, kie dy
za głę bia my się w ser cu Ma ryi, kie dy po -
zwa la my dzia łać w nas sa kra men tom, kie -
dy ży je my w zgo dzie ze stwo rze niem,
przy bli ża my się do nie wi dzial ne go pa ra -
pe tu, znad któ re go, je śli po pa trzy my z uf -
no ścią, mo że my wy raź nie zo ba czyć bez -
kre sne prze strze nie Nie ba. 

Na sa mym po cząt ku mu si my z wia rą
sze ro ko otwo rzyć okien ni ce na sze go ser -
ca, by wpu ścić do nie go świa tło ła ski, któ -
re ni czym ju trzen ka za po wia da no wą ja -
kość w na szym ży ciu. Na stęp nie trze ba
po zo sta wić za so bą bez ruch wła snych
obaw, wą skie po ko je ego istycz nych kal ku -
la cji, ciem ne ką ty za miesz ka łe przez hi po -
kry zje i fałsz cią gle obec ne w na szych sto -
sun kach z Bo giem, z na mi sa my mi i z in -
ny mi ludź mi...

Głę bo ko w na szym wnę trzu kry ją się
sza fy wy peł nio ne iden tycz ny mi ubra nia -
mi, któ re unie moż li wia ją nam roz wój
i zmia nę. Z wy go dy czy z po wo du stra -
chu? Z po trze by czy w wy ni ku za wie dzio -
ne go za ufa nia? Kto to wie. Każ dy z nas
no si w so bie ta jem ni ce. Nie któ rzy jed nak
co dzien nie za my ka ją sie bie sa mych w ma -
lut kich skrzyn kach, by utrzy mać kon tro lę
nad wła snym ży ciem, po słu gu jąc się lo gi -
ką, zgod nie z któ rą ta kim za cho wa niem
za pew nia ją so bie cią głe trwa nie prze szło -
ści zna nej, a więc po zor nie nie groź nej... 

Do pie ro co by ło Bo że Na ro dze nie
a już Wiel ka noc. Przy szło na zie mię
z wy so ka Wscho dzą ce Słoń ce, by zmar -
twych wstać. Czy przy ję li śmy za pro sze nie
i sze ro ko otwo rzy li śmy ca łe swo je ist nie -
nie, by wpu ścić do środ ka No wy Dzień?
Dzień, któ ry bu dzi w nas zdu mie nie i ra -
dość, po zwa la nam swo bod nie ode tchnąć
i za po mnieć o cię ża rach i zmar twie niach,
ja kie przy no si nam świat. Czy zde cy do wa -
li śmy się po zbyć zu ży tych już w ubie głych
la tach „sta rych rze czy”, by zro bić miej sce
no we mu, któ re otwie ra się przed na mi?

„Dro gie dzie ci, w tym cza sie ła ski, gdy
rów nież przy ro da przy go to wu je się, by
po ka zać naj pięk niej sze ko lo ry w ro ku, ja
was wzy wam ko cha ne dzie ci, by ście
otwo rzy li wa sze ser ca Bo gu Stwo rzy cie -
lo wi, by On was prze mie nił i ukształ to wał
na Swój ob raz i po do bień stwo, tak, aby
wszel kie do bro, któ re za snę ło w wa szym
ser cu, prze bu dzi ło się do no we go ży cia
i pra gnie nia wiecz no ści” (25.02.10).

Ste fa nia Con so li

Od na leźć po kój 
i ra dość ży cia

Dro dzy bra cia i sio stry! Oto jesz cze
jed no macierzyńskie, bar dzo kon kret ne
po ucze nie i orę dzie. Nie jest ła two do trzeć
do na sze go ser ca, ale jesz cze trud niej jest
za cząć mo dli twę ser cem. Z te go orę dzia
ja sno wy ni ka, że mo dli twa nie jest peł ną
mo dli twą, je śli nie jest to mo dli twa ser ca.
Czym za tem jest owa mo dli twa? Obec ny
czas ła ski wy ma ga od nas, pro ro ków na -
szych cza sów, aby śmy wnik nę li w ta jem -
ni cę mo dli twy ser cem. Ta mo dli twa na -
pew no otwie ra nie bio sa. Wskrze sza
umar łych, pod no si upa dłych na du chu
i na wra ca grzesz ni ków. Dzi siaj, gdy pa -
trzy my na świat wstrzą sa ny licz ny mi kry -
zy sa mi i pro ble ma mi, wi dzi my, że czło -
wiek już ni gdzie nie czu je się pew nie i nie
ma spo ko ju. 

Eko no mi ści gwał tow nie po szu ku ją
spo so bu na roz wią za nie kry zy sów eko no -
micz nych, le ka rze wciąż spo ty ka ją się
na swo ich mię dzy na ro do wych zjaz dach
i po szu ku ją na uko wych spo so bów
na zwal cza nie nie ule czal nych cho rób tra -
pią cych współ cze sną ludz kość. Woj sko
i po li cja na wią zu ją współ pra cę w ra mach
mię dzy na ro do wych or ga ni za cji, aby jak
naj le piej strzec ży cia, ła du i po rząd ku spo -
łecz ne go. Przy ro da też za cho wu je się
dziw nie, bo czło wiek na ru sza jej rów no -
wa gę. Śro do wi sko na tu ral ne, mi mo wy -
sił ków eko lo gów, na dal jest po waż nie za -
gro żo ne. W ja ki więc spo sób moż na po -
móc współ cze sne mu świa tu i obec ne mu
po ko le niu? Mat ka Bo ża wzy wa tych, któ -
rym da ny jest duch pro roc ki i po wo ła nie,
do mo dli twy ser cem. Czło wie ko wi bar -
dzo trud no przy cho dzi uwie rzyć, że mo że
coś zmie nić przez mo dli twę. Kie dy już
nic nie moż na zdzia łać za po mo cą po li ty -
ki, pie nię dzy i eko no mii, gdy nic już nie
mo że po ra dzić ani woj sko, ani no wo cze -
sna broń, to jak że mo że po móc mo dli twa
ser cem!? A jed nak mo że i o tym świad czy
uświę co ny czas Wiel kie go Po stu, czas
mo dli twy i po stu. „Wiel ką moc po sia da
wy trwa ła mo dli twa spra wie dli we go”
– mó wi św. Ja kub. Po twier dził to sam Pan
Je zus i hi sto ria Ko ścio ła.

Ser ce sta no wi źró dło mo dli twy. Kie -
dy ser ce jest od da lo ne od Bo ga, mo dli twa
jest pu sta. Ser ce bo wiem jest na szą sie dzi -
bą, gdzie my na praw dę prze by wa my,

gdzie ist nie je my. Tyl ko Bóg mo że prze -
nik nąć głę bi ny na sze go ser ca. To jest to
miej sce, gdzie wy bie ra my ży cie al bo
śmierć. To jest miej sce na sze go spo tka nia
z Bo giem. To jest miej sce mi ło snej re la cji
z Bo giem. W Ka te chiź mie Ko ścio ła Ka to -
lic kie go czy ta my: „Mo dli twa jest o ty -
le chrze ści jań ska, o ile jest ko mu nią
z Chry stu sem i roz sze rza się w Ko ście le,
któ ry jest Je go Cia łem. Ma ona wy mia ry
mi ło ści Chry stu sa” – KKK 2565. Ta ko -
mu nia wy da rza się w na szym ser cu. Świę -
ta Te re sa od Dzie ciąt ka Je zus mó wi: „Mo -
dli twa to za chwyt ser ca nad Je zu sem”.

Kie dy czło wiek mo dli się, mo cą Du -
cha Świę te go za nu rza się w ta jem ni cę Bo -
żej Mi ło ści. Ta mi łość jest po kar mem dla
wia ry czło wie ka. Dro dzy bra cia i sio stry,
je śli ktoś nas za py ta co ro bił Ko ściół
w Me dziu gor ju przez ostat nie 30 lat, z ra -
do ścią mo że my po świad czyć, że Ko ściół
przez trzy dzie ści lat klę czał, mo dlił się
i po ścił w jed no ści z Mat ką na sze go Pa na
Je zu sa Chry stu sa.

Naj więk szym błę dem wie lu grup mo -
dli tew nych jak rów nież po je dyn czych
osób jest za mia na sa mej mo dli twy na roz -
pra wy o mo dli twie, stwa rza nie róż nych
teo rii na te mat mo dli twy. „Wy wie le mó wi -
cie, a ma ło się mo dli cie” – mó wi Kró lo -
wa Po ko ju. Na sza ro dzi na mo dli tew na nie
jest i nie po win na być za mknię tą gru pą ze
swo imi ani ma to ra mi, swo imi ce la mi i li -
de ra mi. Po bra ty miec, któ ry nie lu bi się
mo dlić, któ ry przed kła da wszel kie in ne
spra wy nad mo dli twę, któ ry na spo tka -
niach wo li teo re ty zo wać i roz pra wiać
o mo dli twie niż się mo dlić, nie zro zu miał
we zwa nia Kró lo wej Po ko ju. Sło wa za -
war te w tym orę dziu niech bę dą upo mnie -
niem dla każ de go przy ja cie la Kró lo wej
Po ko ju. Niech mo dli twa na praw dę bę dzie
dla nas prio ry te tem. Miej my od wa gę za -
milk nąć, po wstrzy mać się od wszel kich
uwag, kry ty ki i wsłu chaj my się w sło wa
Mat ki: „W szcze gól ny spo sób wzy wam
was do mo dli twy ser cem!”.

A jak od na leźć w Bo gu po kój i ra -
dość ży cia!? Be ne dykt XVI mó wi mą dre
sło wa do współ cze sne go po ko le nia: „My
mo że my or ga ni zo wać za ba wy, ale nie
zor ga ni zu je my ra do ści”. Ra dość i po kój
w Bo gu to dar z Nie ba. Czło wiek po szu -
ku je go ca łym swo im je ste stwem, ale naj -
czę ściej nie znaj du je, al bo wiem w im pre -
zach roz ryw ko wych, kul tu ral nych, spor -
to wych, we wsze la kich spo tka niach to wa -
rzy skich, re ali zu je po trze bę by cia we
wspól no cie, ale tam nie znaj dzie ra do ści
i po ko ju.

~ 8 ~

Pobratymstwo
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Ten czas jest cza sem ła ski. Wsłu chu jąc
się uważ nie w Sło wo Bo że i od po wia da jąc
na nie mo dli twą ser ca, od naj dzie my po kój
i ra dość ży cia. Na sza Mat ka da je nam kon -
kret ną ra dę: czy taj cie i roz wa żaj cie Pi smo
Świę te. Sło wo Bo że jest od po wie dzią
na py ta nia sta wia ne przez czło wie ka i je go
ser ce. To Sło wo jest ży ciem, nie sie ra dość
i jest źró dłem wszel kie go bło go sła wień -
stwa. Sta no wi po karm dla du szy i umac nia
nas. Jest oli wą dla na szej lam py za pa lo nej
w ocze ki wa niu na Ob lu bień ca. Sło wo
ludz kie ma swo je ludz kie ogra ni cze nia,
czę sto jest pu ste, po zba wio ne tre ści i ja ło -
we. By wa, że zwo dzi i pro wa dzi na ma -
now ce. Tyl ko w Sło wie Bo żym jest peł nia
wol no ści i na sza si ła. To Sło wo nie usta ją -
co nas two rzy i utwier dza w do brym. Da je
nam po czu cie bez pie czeń stwa. 

Niech Sło wa za pi sa ne w Pi śmie Świę -
tym bę dą dla was ży ciem – mó wi Mat ka
Bo ża i ka że wró cić do źró dła na sze go
chrze ści jań stwa. Usta wia nas na dro dze
Ko ścio ła, któ ry kar mi się mo dli twą i Sło -
wem Bo żym. Niech te sło wa sta ną się dla
nas za chę tą, aby żyć na co dzień orę dzia -
mi i da wać świa dec two Ewan ge lii.

Na sa mym po cząt ku ob ja wień usły -
sze li śmy orę dzie, aby od szu kać Pi smo
Świę te, umie ścić je na wi docz nym miej -
scu, na do mo wym oł ta rzy ku i czy tać je
każ de go dnia. Na stęp nie, aby co dzien nie
od ma wiać ró ża niec. Niech więc ten czas
Wiel kie go Po stu bę dzie oka zją, aby te dwa
za le ce nia Mat ki Bo żej włą czyć w co dzien -
ną prak ty kę. Nie ba wem od no wi się ca ła
przy ro da i wszyst ko za cznie roz kwi tać. To
jest rów nież czas na szej od no wy. 

Niech w na szym ży ciu roz kwit nie świę -
tość i mi łość i niech do pro wa dzi nas
do peł ni chrze ści jań skie go ży cia. Je dy nie
w ta ki spo sób ten świat mo że się prze mie -
nić. Uwierz my, że ta prze mia na na stą pi.
Uwierz my, że zo sta li śmy po wo ła ni, by
mieć swój udział w tej prze mia nie. Niech
sło wa te go orę dzia na peł nią nas otu chą.
Z otwar tym i po kor nym ser cem prze żyj -
my ten świę ty czas na mo dli twie i po stach.

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić się
w na stę pu ją cych in ten cjach: – za piel -
grzy mów i czci cie li Kró lo wej Po ko ju,
aby od kry li i za kcep to wa li mo dli twę ser -
cem, aby co dzien nie od ma wia li ró ża ni ec
i czy ta li Pi smo Świę te w ro dzi nie. O do bre
owo ce te go rocz ne go Zjaz du Po bra tym -
stwa; – o po kój i wol ność w świe cie.
Za Ko ściół, aby w obec nych cza sach był
świa tłem świa ta. Za ro dzi ny, któ re są
w kry zy cie du cho wym i ma te rial nym, 
aby w Bo gu od na la zły swój po kój i si ły;

– o świa tło Du cha Świę te go dla człon -
ków Mię dzy na ro do wej Ko mi sji ba da ją cej
fe no men Me dziu gor ja, aby koń co we
wnio ski słu ży ły wy łącz nie Praw dzie i Ko -
ścio ło wi. Za wi dzą cych i ich ro dzi ny, aby
za wsze po zo sta li wzo rem chrze ści jań -
skie go ży cia.
Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Nie nam pierw szym 
się TO przy da rza

Kie dy czy tam tek sty li tur gii Mszy
świę tej każ de go dnia, sło wa Pi sma Świę -
te go cią gle na no wo wpra wia ją mnie
w zdu mie nie. Uświa da miam so bie ile tro -
ski wło żył nasz Nie bie ski Oj ciec, że by na -
tchnie ni au to rzy, w po słu szeń stwie Du -
cho wi Świę te mu, opi sy wa li te wszyst kie
sło wa i wy da rze nia. Z my ślą o nas. Ku
prze stro dze. Dla zro zu mie nia róż ni cy na -
sze go po strze ga nia rze czy wi sto ści z per -
spek ty wą Bo że go spoj rze nia. Pro wa dzi
mnie to wszyst ko do ucze nia się cią głej
czuj no ści, czy to, cze go ja pra gnę jest
zgod ne z pla nem Oj ca. Bo gu dzię ku ję, że
co raz czę ściej za sta na wiam się, czy mo ja
mo dli twa jest wła ści wa. Ja ka szko da, że
mu sia ło mi nąć ty le cza su. Ale jed no cze -
śnie Bo gu dzię ku ję, że w ogó le za czę łam
nad tym my śleć.

Bar dzo chcia ła bym się po dzie lić tym,
co da ne mi by ło za uwa żyć, aby nie za cho -
wać nic dla sie bie. Z wia rą pro szę Du cha
Świę te go, aby uzdol nił mnie do te go.

Przy to czę cy tat z Mt 16,17-18, 22-23,
któ ry, jak wie rzę po mo że mi uka zać to
z cze go zda łam so bie spra wę. To opis wy -
da rzeń zwią za nych z wy zna niem Pio tra:
„«Ty je steś Me sjasz, Syn Bo ga ży we go».
Na co Je zus mu rzekł: «Bło go sła wio ny je -
steś, Szy mo nie, sy nu Jo ny. Al bo wiem nie
ob ja wi ły ci te go cia ło i krew, lecz Oj ciec
mój, któ ry jest w nie bie»”. Ten sam Piotr,
tro chę póź niej, zo stał zgro mio ny przez
na sze go Zba wi cie la, gdy uczeń wy ra ził
tro skę i chęć chro nie nia Pa na. Na praw dę
z ludz kie go punk tu wi dze nia trud no co -
kol wiek za rzu cić Pio tro wi: „«Pa nie, niech
Cię Bóg bro ni! Nie przyj dzie to ni gdy
na Cie bie». Lecz On od wró cił się i rzekł
do Pio tra: «Zejdź mi z oczu sza ta nie! Je -
steś mi za wa dą, bo my ślisz nie na spo sób
Bo ży, lecz na ludz ki»”.

Dla mnie w żad nym in nym frag men -
cie Pi sma Świę te go nie wi dać wy raź niej

tej prze pa ści i nie bez pie czeń stwa, że zo sta -
nę zwie dzio na. Ten sam Piotr, któ re mu Oj -
ciec ob ja wił, Kim jest Je zus, ON SAM, da -
je się po dejść sza ta no wi, któ ry wy ko rzy stał
Je go lęk przed trud no ścia mi, mę ką i śmier -
cią. Wy ko rzy stał nie chęć do re zy gna cji
z wła sne go, ludz kie go wy obra że nia, czym
jest do bro, a czym zło. Je stem co raz bar -
dziej świa do ma mo jej ludz kiej skłon no ści
do uzna wa nia za praw dę i do bro to, co ro -
ze zna ję wła snym umy słem i ser cem bez
bra nia pod uwa gę, że mo gą one po waż nie
utrud niać re ali za cję za my słów Bo ga. Czu -
ję też wzra sta ją cą we mnie wdzięcz ność
za ca łe do bro dziej stwo skut ków wy ni ka ją -
cych z wy da rzeń, gdy Bóg nas po pro stu
nie słu cha. Tak więc, w po wy żej przy to -
czo nym frag men cie, Pan Je zus naj pierw
zde ma sko wał za sadz kę sza ta na, któ ra ob -
ja wi ła się w sło wach Pio tra, a na stęp nie,
w po śpie chu, po szedł do Je ro zo li my......
aby wy ku pić nas Swo ją Mę ką i Krwią.

Ile ra zy mo ja mo dli twa, roz mo wa
z Bo giem prze bie ga ła we dług ta kie go
sche ma tu jak ro zu mo wa nie Pio tra? „Po -
cie sza ją ce” jest to, że nie mnie pierw szej
się TO przy da rza!

Jak więc się mo dlić? Co zro bić, że by
mo ja mo dli twa by ła wła ści wa? Ja kich do -
ko ny wać wy bo rów?

Przede wszyst kim za uwa ży łam, że naj -
czę ściej mo dlę się nie wła ści wie z po wo du
LĘ KU i PY CHY. Mo dlę się po pro stu, że -
by mnie coś „złe go” nie spo tka ło, że by
moi bli scy by li zdro wi, bo by cie świad -
kiem bez rad ne go cier pie nia ko goś bli skie -
go mnie prze ra ża.

A gdy ła pię się na tym, że ja wiem „le -
piej”, co jest Do brem dla mnie i ro dzi ny,
uświa da miam so bie, że to py cha wy cho -
dzi na plan pierw szy. Mo ją udrę ką sta je
się nie zro zu mie nie Do bra.

Jak zde ma sko wać, czy nie kie ru ję się
lę kiem i py chą w cza sie mo dli twy? Nie da
ra dy ina czej, tyl ko bła gać o po moc Du cha
Świę te go. To On wła śnie uzdal nia do zo -
ba cze nia wła snych ogra ni czeń, nie zdol no -
ści do wła ści wej mo dli twy, ro ze zna nia co
jest Do brem, a co złem. Po ma ga w od kry -
ciu wła snej grzesz no ści i nie wdzięcz no ści
wzglę dem Bo ga i bra ku prze ba cze nia,
z ca łe go ser ca, na szym krzyw dzi cie lom.

Idąc za tym to kiem my śle nia: je śli ktoś
uwa ża, że nie ma grze chu i jest „po rząd -
nym” ka to li kiem, bo prze cież nie krad nie,
nie bi je dzie ci, żo ny i nie za bił ni ko go, to
sy gnał, że za ma ło mo dli się o po moc Du -
cha Świę te go. Nie cho dzi tu oczy wi ście
o po sta wę cho ro bli wej skru pu lat no ści. Ra -
czej o zdol ność do uświa do mie nia so bie,

Serwis Rodzinny
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że jest coś o wie le więk sze go niż mo je wy -
sił ki, mo dli twy wy rze cze nia i sta ra nia, że
są rze czy, któ rych nie je stem w sta nie po jąć
za po mo cą mo je go ro zu mu. Choć by nie
wiem jak był wspa nia ły! Bo jest on po pro -
stu tyl ko ogra ni czo ną ma te rią. A ja prze -
cież je stem Dziec kiem Bo żym i Je zus jest
mo im Bra tem. Ma my JED NE GO OJ CA! 

Zo sta łam ob da rzo na, już w ło nie mo -
jej mat ki i w cza sie chrztu świę te go,
w Bo że Ży cie. Tak więc Da ry otrzy ma łam,
ale mu szę wal czyć o to, aby za cząć ich
uży wać. Ży ję w świe cie ma te rial nym, więc
do brze, że po dzi wiam je go pięk no. Po win -
nam wy ko ny wać naj le piej jak po tra fię mo -
je co dzien ne obo wiąz ki. Do brze, że ko -
cham in nych, a zwłasz cza mo ich bli skich,
tyl ko mu si to wa rzy szyć mi przy tym zro -
zu mie nie, że to etap mo je go roz wo ju, a nie
cel. Bo stwo rzo na zo sta łam do wiecz no ści.
Wszyst ko to, co tu mam: ro dzi na, zdro wie,
dom, jest po trzeb ne, ale to wszyst ko mi ja.
Mu szę więc ro bić w ży ciu ziem skim to, co
nie prze mi ja ją ce, aż doj dę do ce lu. A więc
wal czyć o Mi łość tą zdro wą, czy stą, po zba -
wio ną ego izmu, ego cen try zmu, bez trak to -
wa nia jej rosz cze nio wo. 

Ema no wać Mi ło ścią we wszyst kim tym,
co wy ko nu ję, mi mo zmę cze nia, le ni stwa
i ego izmu. Po ko ny wać po czu cie krzyw dy,
gniew, nie po ha mo wa ny ję zyk. Kon se kwen -
cje mo ich złych i nie prze my śla nych słów,
bę dę oglą dać z ża lem w wiecz no ści!! I to
wszyst ko chcia ła bym się na uczyć speł niać
z po mo cą Bo żej Ła ski. Je stem świa do ma,
że bez niej wszel kie wy sił ki prę dzej, czy
póź niej ob ró cą się prze ciw ko mnie i mo im
bli skim. W ja ki spo sób? Choć by dą żąc
do po mno że nia ma jąt ku, któ ry sta je się dla
ko goś ce lem ziem skich sta rań. Gdy umie ra,
jest dla ta kiej oso by „ku lą u no gi”! I bar dzo
czę sto dla tych, któ rzy po zo sta ją jesz cze
na zie mi. Wiem o czym mó wię.

Pro blem po le ga na tym, że mo gę nie
zda wać so bie spra wy z nie bez pie czeń stwa
przej ścia przez życie, ze zło żo nym we mnie
ży ciem Bo żym, któ re bę dzie w sta nie
szcząt ko wym, a te Da ry są nie uży tecz ne!
Czy po zwo lę więc na to, że by roz wi ja ło się
we mnie Bo że ży cie? Wiem, że Duch Świę -
ty roz wi ja Swo je ży cie w tych, któ rzy
szcze rze te go pra gną. W Bo żej Praw dzie!
Je go Obec ność więc, Bo że go Du cha, nie
ma nic wspól ne go z mo imi „za słu ga mi”,
wy kształ ce niem, in te li gen cją, eru dy cją, czy
pre zen cją. A jed nak jest pe wien wa ru nek,
któ ry umoż li wia roz po czę cie pro ce sów
prze mia ny. Mu szę za dać so bie trud au ten -
tycz ne go pra gnie nia, by On, Bo ży Duch,
we mnie żył i dzia łał. (cdn) Le ti zia

V Ogól no pol ska Piel grzym ka 
Apo sto la tu „Mar ga ret ka” 
do Sank tu arium Kró lo wej 

Ró żań ca Świę te go w Wy so kim Ko le

To już po raz pią ty w Sank tu arium NMP
Kró lo wej Ró żań ca Świę te go w Wy so kim
Ko le spo ty ka ją się „Mar ga ret ki” z ca łej
Pol ski w so bo tę 9 czerw ca w Okta wie
Uro czy sto ści Bo że go Cia ła.

Wszy scy je ste śmy za tro ska ni o świę tość
ka pła nów, ale też mar twi my się, czy bę -
dzie ich miał kie dyś kto za stą pić? Co raz
trud niej jest mło dym lu dziom, od czy tać
po wo ła nie ka płań skie, za kon ne czy mi syj -
ne. Co raz trud niej wy trwać na dro dze po -
wo ła nia i dojść do świę ceń ka płań skich,
czy zło żyć ślu by wie czy ste.

Pa pież Be ne dykt XVI w orę dziu
na Świa to wy Ty dzień Mo dlitw o Po wo ła -
nia w 2006r. pi sał: „Tam, gdzie trwa gor -
li wa mo dli twa, bu dzą się po wo ła nia”.

Ju bi le uszo wa – pią ta piel grzym ka bę dzie
wiel kim wo ła niem do Pa na Żni wa, „by
wy pra wił ro bot ni ków na żni wo swo je”.

Cze kam 9 czerw ca na „Mar ga ret ki” z ca -
łej Pol ski, a szcze gól nie z na szej Die ce zji
Ra dom skiej, przed Cu dow nym Ob ra zem
„Ma don ny z ró żą” gdzie w cza sie woj ny zo -
stał cu dow nie uzdro wio ny ka płan, za któ re -
go lu dzie się mo dli li. Prze każ cie to za pro -
sze nie in nym, nie wszy scy są prze cież zwią -
za ni z Me dziu gor jem. Ko niecz nie za pro ście
na to spo tka nie Ka pła nów, za któ rych się
mo dli cie. Po wiedz cie im o tym już te raz, by
mo gli so bie za pla no wać czas. Wszel kie in -
for ma cje i do kład ny pro gram już wkrót ce
na stro nie www.wy so kie ko lo.pl

Do 4 czerw ca cze ka my na zgło sze nia grup:
tel.: 48-6215135; ma il: szym much@wp.pl

Nie usta waj my w mo dli twie po wie rza -
jąc piel grzym kę i sam Apo sto lat opie ce
Mat ki Ka pła nów, Kró lo wej Po ko ju, Ró -
żań co wej Pa ni z Wy so kie go Ko ła. 
Ks. Szy mon Mu cha – ku stosz Sank tu arium 

Za ufa nie
Od pię ciu lat na le żę do Od no wy

w Du chu Świę tym „Bo ga ci w mi ło sier -
dzie”, w pa ra fii Mat ki Bo żej Mi ło sier dzia
w Cie pli cach. Ma rzy łem że by po je chać
kie dyś do Me dziu gor ja, co się zi ści ło la tem
2008 ro ku. Jed nak ten wy jazd był oku pio -
ny trud no ścia mi, gdyż nie dys po no wa łem
go tów ką na po dróż, po za tym w au to ka rze

był już kom plet, ale na sza Ma teń ka Ma ry -
ja ma swo je spo so by! Na mie siąc
przed pla no wa nym wy jaz dem wy gra łem
2000 zł w kon kur sie sms -owym w jed nej
z ga zet, a i też jed na oso ba zre zy gno wa ła
z wy jaz du. Był to dla mnie wspa nia ły czas
mo dli twy i wzmoc nie nia mo jej wia ry.

Gdy wra ca li śmy z po wro tem do Pol -
ski, w au to ka rze lo so wa li śmy kar tecz ki
z orę dzia mi Go spy. Od Ma ryi do sta łem
prze sła nie, aby mo dlić się, mo dlić się
i jesz cze raz mo dlić się. Mo dlę się du żo,
na wet od ma wiam ró ża niec w pra cy, ale
cza sa mi nie ma peł ne go sku pie nia,
nad czym usil nie pra cu ję. W na szej wspól -
no cie Od no wy ma my spe cjal ny nu mer te -
le fo nu „sos mo dli twa”. Moc mo dli twy jest
nie wy obra żal na. W wy ni ku niej na stą pi ły
już uzdro wie nia ze wnętrz ne i du cho we.

Od paź dzier ni ka w pa ra fii św. Woj cie -
cha w Je le niej Gó rze są Msze świę te z mo -
dli twą o uzdro wie nie. Pro wa dzi je ksiądz
Ro bert, a po łą czo ne trzy Od no wy w Du -
chu Świę tym oma dla ją ca łe przed się wzię -
cie. Jest dia ko nia ro ze zna nia, mu zycz na,
wsta wien ni cza i mo dli twy osło no wej.
W tej ostat niej uczest ni czę. By ły już świa -
dec twa uzdro wień. 

Dzię ku ję Ci Pa nie Je zu, że Ty dzia łasz.
Przed Mszą św. 27 li sto pa da we wto rek,

na mo dli twie po ran nej do sta łem świa tło,
aby wy dru ko wać ulot ki z ogło sze niem o tej
Mszy św. Roz wie si łem je w kil ku punk tach
mia sta i u sie bie w pra cy. W no cy z czwart -
ku na pią tek w ogó le nie mo głem za snąć,
ła ma ło mnie w ko ściach, mia łem dresz cze,
a ra no przed pra cą nie mo głem się mo dlić
na klę czą co, gdyż ob le wa ły mnie zim ne po -
ty. Uzna łem, że jest to atak złe go du cha
za te ulot ki. Za dzwo ni łem do pra cy, że by
wziąć dzień urlo pu. W peł ni za czą łem się
czuć do brze, do pie ro kie dy o 17-stej po sze -
dłem na Eu cha ry stię. Ta noc, w któ rej nie
mo głem za snąć przy nio sła też ko rzyść.

W mo ich my ślach zro dził się wiersz -
mo dli twa do mo je go Anio ła Stró ża:

Anie le Bo ży Stró żu mój, chroń mnie, gdy ata ku je
grze chów rój. Spraw, że bym nie ule gał za zdro ści,
któ ra nisz czy mo ją du szę i ko ści. Niech sprawi mo -
ja po go da du cha, że nie zde ner wu je mnie na wet
na tręt na mu cha. Umoc nij po ko rę mo ją, aby się
sta ła przed złem nie do stęp ną zbro ją. Pro szę też
o wzmoc nie nie mo jej mło do ści, prze cież lu dzie tak
szyb ko od cho dzą, a Ci naj mniej si, naj bar dziej uko -
cha ni przez Je zu sa, co raz rza dziej się ro dzą. Pro szę,
aby nie do pa dła mnie py cha, któ ra na mar gi nes ży -
cia spy cha. By nie za bra kło mi cier pli wo ści, w do cze -
snej piel grzym ce do Nie biań skiej kra iny szczę śli wo -
ści. Umac niaj mo ją mo dli twę Anie le, aby przy nio sła
in nym i mnie do bre go wie le. Za bierz ode mnie in ne
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po ku sy, abym mógł przed Pa nem w Nie bie ob fi to -
wać w plu sy. Umoc nij mo ją na dzie ję, mi łość i wia rę,
aby nie po wró ci ło już ży cie sta re. Stró żu mój Anie le,
umac niaj mnie w ewan ge li za cji dzie le.

Sła wo mir Kor czyń ski z Je le niej Gó ry

„Nie chce cie przyjść do Mnie,
aby mieć ży cie” (J 5,40)

Prze ży wa my w tych dniach naj więk -
sze Ta jem ni ce na szej Wia ry – to wa rzy -
szy my na sze mu Pa nu Je zu so wi Chry stu so -
wi w Je go Mę ce, Śmier ci i Zmar twych -
wsta niu. Każ dy na swój spo sób. Są ta cy,
któ rzy zgi na ją ko la na i bi ją się w pier si, ża -
łu jąc za swe grzesz ne ży cio we wy bo ry,
a są też i ta cy, któ rzy po chło nię ci swo imi
pry wat ny mi spra wa mi – usły szą, po pa trzą
i... wra ca ją do te go, co czy nią co dzien nie,
co czę sto idzie wbrew Bo żym pra wom,
a ład nie opa ko wa ne łu dzi, że da szczę ście...
W dzi siej szych (w każ dych!) cza sach jest
tak jak wte dy, gdy hi sto rycz nie rzecz uj mu -
jąc, bli sko dwa ty sią ce lat te mu, Bóg umie -
rał za nas na Krzy żu. By li i ta cy, i ta cy.

Dla jed nych Świę ta to tyl ko wy miar
od po czyn ku, czas, któ ry bę dzie „mę -
czył”, bo za cznie za chwi lę „wiać nu dą”,
bo „trze ba” bę dzie coś ro bić, „trze ba” bę -
dzie po wró cić do swo ich co dzien nych
spraw, swo ich za in te re so wań, swo ich pa -
sji..., a to wszyst ko po to by „żyć”!

Dla in nych ten czas, to „czas umie ra nia”
dla swo ich spraw, dla te go, co w ich ży ciu
„nie z Bo ga”, to czas sku pie nia, mo dli twy,
ad o ra cji – a to wszyst ko w tym ce lu, by
Żyć! To tyl ko dwie z moż li wych po staw,
ale ich mo że być wię cej, w każ dej zresz tą
z nich za uwa żyć moż na ten sam cel – ro -
bić coś, by żyć! Ale czy moż na żyć, nie ży -
jąc Ży ciem Bo ga, któ re jest nam udzie la ne
w Sa kra men tach Świę tych, czy moż na żyć
nie bę dąc za tro ska nym o swo ją Wia rę,
o do brą lek tu rę, o do bro i praw dę w co -
dzien nych re la cjach...? I z ko lei – czy mo -
że we mnie żyć, jak dłu go bę dzie we mnie
żyć Bo ża ła ska, gdy za raz po jej przy ję -
ciu... wra cam do te go, co od Bo ga – Źró -
dła Ży cia mnie od dzie la...?

Nie chce cie przyjść do Mnie, aby mieć
ży cie – mó wi nasz Pan. A prze cież w Nim
jest Wszyst ko! Wszyst ko, co nie zbęd ne dla
nas i dla na szych bli skich, by śmy mie li ży -
cie i mie li je w ob fi to ści (por. J 10,10). Ko -
ściół Świę ty, któ ry jak do bra mat ka co -
dzien nie kar mi nas Sło wem i Cia łem Chry -
stu sa, w tych dniach pod pro wa dza nas
do ro zu mie nia te go wiel kie go Mi ste rium
– że nasz Bóg, umi ło waw szy do koń ca (por.
J 13,1), pła ci wy so ką ce nę za swo je dzie ci. 

Strasz ne mę ki i wie lo ra kie cier pie nia
sta ją się udzia łem na sze go Pa na, w koń cu
za bi te go, ale osta tecz nie Zmar twych wsta -
łe go – Ży ją ce go, Obec ne go wśród nas
w Naj święt szym Sa kra men cie! Ko rzy staj -
my ob fi cie z Obec no ści Pa na, pa mię ta jąc
jed no cze śnie, że je że li nie bę dzie my spo ży -
wać cia ła Sy na Czło wie cze go (...), nie bę -
dzie my mie li ży cia w so bie (por. J 6, 53)...
Ży wej Wia ry trze ba nam nie ustan nie!
Wia ry oży wia nej Mi ło ścią któ ra ro dzi
się na ko la nach, w cza sie mo dli twy i któ ra
kar mi się Sa kra men ta mi Świę ty mi udzie -
la ny mi w Ko ście le Świę tym. Niech Do bry
Bóg nam wszyst kich bło go sła wi i oczysz -
cza na sze ser ca i dro gi, któ ry mi do Nie go,
przez to ży cie, zdą ża my. A Ma ry ja, Mat ka
Pięk nej Mi ło ści swo im po tęż nym wsta -
wien nic twem niech wy pra sza nam wier -
ność Te mu, któ ry do koń ca umi ło wał!

Ra do snych Świąt Zmar twych wsta nia Pa -
na Na sze go Je zu sa Chry stu sa! Z mo dli twą

Ma riusz Troj nar z Ro dzi ną

G.H. Van den he ede z Am bo ise (Fran -
cja): „Dzię ku ję za Echo Ma ryi, bo ga te
w du cho wy po karm dla nie wier ne go
i zdez o rien to wa ne go świa ta. Ma ry ja ma
dzię ki Swo je mu Sy no wi ogrom ną moc.
Mo że my być pew ni, że wy słu cha na szych
peł nych za ufa nia mo dlitw...”.

Lo uise M. Dunn ze Stan ford (USA):
„Wa sze wspa nia łe tek sty sta no wią in spi -
ra cję do roz wo ju du cho we go. Wy sy łam
Wam nie wiel kie wspar cie...”. 

A. Gout te no ire z EU (Fran cja):
„Dzię ku ję za przy sy ła nie mi Echa, któ re
roz pro wa dzam da lej w wie lu eg zem pla -
rzach, ku po żyt ko wi wszyst kich. Dzię ku -
ję rów nież za pra cę przy tłu ma cze niach
– wszyst kie pra ce na rzecz Echa, któ re
na pierw szy rzut oka wy da ją się nie wi -
docz ne, znaj dą się kie dyś w peł nym świe -
tle – Dzie wi ca Ma ry ja jest praw dzi wie
nie stru dzo na!”.

Su ple ment do Echa 
Me dziu gor ja nr 33 – 2

Jo zo Elez. Dwa la ta te mu miesz ka li śmy
u nie go w do mu. Bra ko wa ło nam w kuch ni
wie lu rze czy i nie prze sta wa li śmy go o nie
mę czyć. On w nie za po mnia nym ge ście
otwie rał ra mio na i po wta rzał: „Ne ma pro -
ble ma. Mo ja Ku ca tvo ja Ku ca. Ne ma pi ta ti.
Ta ko mi v mi ru”. Czy li: „Nie ma pro ble mu.
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Mój dom jest two im do mem. Nie mu si cie
py tać, wszyst ko w po rząd ku”. Kie dy wrę -
czy łem mu to reb kę z za pła tą, od na lazł mnie
ze łza mi w oczach: Nie, to zbyt wie le pie nię -
dzy. Bo ję się. Jak pięk nie by ło kie dyś, gdy
przy jeż dża li tyl ko miej sco wi, któ rzy nie
mie li czym za pła cić. Cza sy się zmie ni ły,
lecz dom Ele za wciąż jest otwar ty dla osób
nie ma ją cych pie nię dzy.

Jest Vla do. Dwa mie sią ce te mu zmar ła
mu mło da żo na i czu je się przy gnę bio ny.
Od dał ca ły swój dom do dys po zy cji wło -
skich piel grzy mów. Pew ne go dnia po ka zał
mi ru iny daw ne go do mu tu rec kie go, kup -
kę du żych ka mie ni na po lach w Bi ja ko vi -
ci. Miesz kał w nim wła ści ciel ca łej rów ni -
ny i wszyst kich miesz kań ców, któ rzy
w nie wol ni czych wa run kach, przy wią za ni
do zie mi, mu sie li dla nie go pra co wać. Vla -
do chce mi po ka zać, dla cze go miej sco wi
są bar dziej za co fa ni niż my. Do pie ro
pod pa no wa niem Habs bur gów za czął się
ich marsz w kie run ku cy wi li za cji.

Wi dzą cy
Pierw szy raz spo ty kam Mir ja nę, któ ra

do pie ro co wró ci ła z Sa ra je wa. Jest bar dzo
ele ganc ka, na pierw szy rzut oka nikt nie po -
wie dział by, że to ona mo gła zo stać wy bra -
na przez Mat kę Bo żą do prze ka za nia świa -
tu ta jem nic, któ re do ty czą nas wszyst kich.
Pierw sze dwie ta jem ni ce sta no wią upo -
mnie nie dla świa ta. Trze cia sta no wi wiel ki
znak Wzgó rza Ob ja wień. Wiel kie wy da rze -
nia są już bli sko i to nie w sen sie bi blij nym,
lecz do słow nym. Ona zna ich do kład ną da -
tę i za chę ca do na wró ce nia. „Na wróć cie się
na tych miast. Nie bój cie się. Kto wie rzy
w Bo ga, nie boi się śmier ci”. Te sło wa po -
wta rza rów nież oj ciec To mi slav.

Vic ka wra ca do do mu po wy po czyn ku.
Wy sia da z sa mo cho du, a ze mną spo tka się
na stęp ne go dnia ra no. Kie dy przy cho dzę,
roz ma wia z nią już ro dzi na wło skich przy -
ja ciół. Vic ka ro zu mie wło ski, ale nie umie
w nim mó wić. Pod cho dzi do niej rów nież
ksiądz z Pe ru gii wraz ze swo ją gru pą, by
za dać jej kil ka py tań. Vic ka trzy ma mo ją rę -
kę w swo jej i od cza su do cza su ści ska ją,
da jąc mi zna ki. Od po wia da ja sno, pre cy zyj -
nie i zde cy do wa nie. „Mo żesz nam po wie -
dzieć dla cze go Mir ja na po wta rza, że osza -
lał aby, gdy by my śla ła o tym, co nas cze -
ka?...”. „Mir ja na wie wię cej od nas o wy da -
rze niach z przy szło ści... A po za tym każ dy
ma in ny tem pe ra ment, wła sny spo sób poj -
mo wa nia świa ta, rów nież Mir ja na… Mat ka
Bo ża po wta rza nam, że przez mo dli twę
i post moż na od da lić każ de zło”. „To dla te -
go Ma ry ja tak czę sto za chę ca nas do po -
stu?”. „To zna czy, że post jest waż ny”.
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Tłumaczenie: W. Ka pi ca, 
Z. Oczkowska, T. Marcinek, s. Justyna

Villanova Maiardina, Italia
Wydanie polskie: M.E. Jurasz

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
utrzymuje się z ofiar

Ja kov uczęsz cza do szko ły w Mo sta -
rze. Trud no spo tkać go w trak cie ty go -
dnia. Rów nież je go dom jest nie co za nie -
dba ny. Jak bar dzo wy rósł od cza su, gdy
wi dzia łem go pierw szy raz w 1982 ro ku
i jak nie wie le po za tym się zmie nił! Ma
przy jem ny głos i ła god ny uśmiech. Spon -
ta nicz nie zo sta ję tłu ma czem dla gru py,
do któ rej przy pad kiem się do łą czy łem.
„Co zmie ni ło się w two jej mo dli twie
pod czas pię cio let nich kon tak tów z Ma ry -
ją?”. „Za wsze się mo dli łem, te raz jed nak
mo ja mo dli twa sta ła się głęb sza”. „Czy
Mat ka Bo ża za po wie dzia ła ci śmierć
two jej ma my?”. „Nie”. „A co po wie dzia -
ła ci po jej śmier ci?”. Od po wia da z ga -
sną cym uśmie chem: „To by ły sło wa skie -
ro wa ne je dy nie do mnie”. Lu dzie chcą
so bie z nim zro bić zdję cia. „Nie, to nie po -
trzeb ne” mó wi i się wy co fu je. Ści ska
w dło ni srebr ną bran so let kę z wy gra we -
ro wa nym wła snym imie niem „Ja kov”.

Ivan ka przy jeż dża do Me dziu gor ja je -
dy nie na week en dy. „Co ro bisz w Mo sta -
rze?”. „Przy go to wu ję je dze nie, ro bię za -
ku py, wy ko nu je róż ne pra ce do mo we, że -
by mo ja sio stra mo gła cho dzić do szko ły”.
„Ja kiej szko ły?”. „To czte ro let nia wyż sza
szko ła o spe cjal no ści tu ry sty ki”. „Znaj -
dziesz pra cę?”. „Mia łam pro ble my...”.
„Z na uczy cie la mi? Z po wo du Mat ki Bo -
żej?”. „Tak” i pa trzy na mnie z uśmie -
chem. Przy glą dam się tej sym pa tycz nej
dziew czyn ce od czte rech lat. To dziw ne,
że im ro bi się star sza, tym mniej skom pli -
ko wa na. Z ro ku na rok pro sto ta sta je się jej
co raz wy raź niej szą ce chą. Z wy glą du
przy po mi na in ne dziew czę ta miesz ka ją ce
w mie ście: po la kie ro wa ne pa znok cie, usta
de li kat nie po cią gnię te szmin ką i wszyst kie
te in ne dro bia zgi, któ re po do ba ją się mło -
dym. Po dob nie sy tu acja wy glą da z Mir ja -
ną. Nic nie od bie ra im jed nak we wnętrz -
ne go pięk na. Gdy by Ma ry ja te go chcia ła,
na pew no zmie ni ły by swój spo sób by cia.
Mat ka Bo ża jest na szą Na uczy ciel ką rów -
nież w ta kich spra wach. Ro bię so bie zdję -
cia z jed ną i z dru gą dziew czy ną. Dla nich
„ne ma pro ble ma”!

Ma ri ja na to miast, po dob nie jak Ja kov,
nie chce się fo to gra fo wać. Je dy na spo śród
wi dzą cych ro zu mie i mó wi po wło sku.
De li kat na, otwar ta na in nych, po ja wia się
na scho dach po dwój ne go dzie dziń ca
w swo im do mu, za każ dym ra zem, gdy
na zbie ra się no wa gru pa piel grzy mów.
Wszy scy pra gną jej do tknąć, na po tkać
spoj rze nie jej in te li gent nych oczu, wy -
znać wła sne sła bo ści i po wie rzyć swo ich
cho rych. Ona obie cu je mo dlić się do Mat - Nakład: 13.900 egz.

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

ki Bo żej, a w ludz kich ser cach ro dzi się
za ufa nie. Krzy że cu dow nie tra cą swój
przy gnia ta ją cy cię żar.

Je le na wy ro sła w cią gu ostat nie go ro ku.
W nie dzie lę ra no pod we wnętrz ny mi
drzwia mi do jej do mu spo ty kam spo rą gru -
pę lu dzi. Wy cho dzi do nich jesz cze tro chę
śpią ca, ubra na w ko szu lę z ciem no nie bie -
skiej weł ny, mi mo że jest dość cie pło.
W imie niu wszyst kich zgro ma dzo nych za -
czy nam z nią roz ma wiać. Od po wia da ci -
chym gło sem, zda je się nie co na dą sa na: ta -
ki ma styl. Ona rów nież udzie la pre cy zyj -
nych i zde cy do wa nych od po wie dzi. Trze -
ba się mo dlić, a resz tę po zo sta wić Pa nu:
tak moż na opi sać sens jej spo tkań z Mat ką
Bo żą. Od cza su do cza su się uśmie cha,
spo glą da raz na jed ną, raz na in ną oso bę.
Chęt nie po zu je do zdjęć z gru pa mi i oso ba -
mi in dy wi du al ny mi. Przy jej bo ku za wsze
obec ny jest oj ciec Gre go, ni czym anioł
czu wa ją cy nad swo ją cór ką i nad piel grzy -
ma mi. Mó wi do brze po wło sku, le piej niż
Ma ri ja. Mat ka Je le ny pew ne go wie czo ru
po ka za ła mi do mo wą „ka plicz kę” czy
„ora to rium”, w bu dyn ku, w któ rym jesz cze
w ze szłym ro ku prze cho wy wa no na rzę dzia
rol ni cze i ma ga zy no wa no pło dy zie mi.
Dłu go roz ma wia li śmy ze so bą. Py ta łem ją
o Je le nę. Od po wie dzia ła, że bar dzo cier pia -
ła, wy da jąc ją na świat. Te raz, od sze ściu
mie się cy wy cho wu je ją Pan Je zus. Za chę -
ca ją, by dla Nie go nie za nie dby wa ła na uki
i po dob nie jak Je go gło su, słu cha ła rów nież
gło su ro dzi ców. Je le na jest po słusz na. Ko -
lej ne go dnia znów gosz czę w ich do mu,
po tym jak piel grzy mi już od je cha li. Po tem
zmie niam swo je pla ny i, je śli Mat ka Bo ża
po zwo li, ko lej ny raz zo ba czę Je le nę
w przy szłym ro ku.

Dwa róż ne spo so by
Spo ty kam w Me dziu gor ju fan ta stycz -

nych ka pła nów. Słu cham ho mi lii gło szo -
nych przez Wło chów i przez Sło wian:
nie unik nio ne są po rów na nia. Wło si mó -
wią: Mój umysł, oświe co ny przez wia rę,
po dą ża za ich my ślą. Ope ru je my na po -
zio mie in te lek tu.

Sło wia nie prze ma wia ją bez po śred nio
do mo jej du szy. Mó wią z wia rą zdo by wa -
ną i prze ka zy wa ną ni czym ży cie. Dwa róż -
ne spo so by gło sze nia ka zań, wy ni ka ją
z dwóch róż nych spo so bów ist nie nia. Lu -
dzie za cho du: in te lek tu ali ści z po zy ty wi -
stycz nym sto sun kiem do ży cia oraz Sło -
wia nie: au ten tycz ni i peł ni mi sty cy zmu.
Mo że w szko le Ma ryi wło scy księ ża na -
uczą się za szcze piać swo ją wia rę bez po -
śred nio w ser cach wie rzą cych? (cdn)

Don An ge lo

Od Redakcji
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25 kwiet nia, w Je ro zo li mie, w Gro bie
Pań skim, o. K. Fran kie wicz bę dzie spra wo wać
ofia rę Mszy św. w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju
włą cza jąc w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro -
daw ców, Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

PIEL GRZYM KI – ME DZIU GOR JE
Ze sła nie Du cha Świę te go – 22-29.05.12 r.

In for ma cje w Re dak cji.

UWA GA!!! ZMIA NA KON TA ECHA.
W związ ku ze zmia ną ban ku na stą pi ła
zmia na kon ta. Ofia ry na „Echo” pro si my
kie ro wać na po niż sze, no we kon to: Kró lo -
wa Po ko ju – „Echo” ul. Kwar to wa 24/U1,
31-419 Kra ków; BNP Pa ri bas Bank Pol -
ska SA. 57 1600 1013 0002 0011 6088 3150.
Sta re kon to bę dzie waż ne do 30.06.2012 r.
– ser decz ne Bóg za płać.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

W tym dniu radosnym 
i pełnym chwały, zanieście
Wielkanocną Nadzieję  
do wszystkich 
pozbawionych nadziei. 

Chrystus 
Prawdziwie 
Zmartwychwstał! 
Alleluja!  

Redakcja Echa
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